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Nowy prelekt Propagandy. 


JE ks, kardynał Ledóchowski, jak wia- 
domo został po zmarłym „kardynale Si- 
meonim, prefektem, glośnej w dziejach 
Świata katolickiego instytucji: Congregatio 
de pıopaganda fide. Stanowisko to nad- 
zwyczaj wybitne, powierzane bywa przez 
papieży tylko ludziom wyższych zdolności, 
energji i zamiłowania w pracy. 

Zadaniem Propagandy jest rozszerzanie 
wiary katolickiej między narodami nie- 
cbrześcijańskiemi, oraz między narodami 
ode: wanemi od kościoła katolickiego. Wazy- 
stkie więc misje, tak olbrzymio rozwinięte 
we wszystkich częściach Świata, podlegają 
Propsgandzie. Można więc śmiało powie- 
dzieć, że prefekt Propagandy, jest przeło- 


żonym nad katolikami w ”/4o części 
świata. 

Roz-zerzanie wiary jest najwyższe zada- 
nie kościoła, — ks. Ledóchowskiemu za- 


tem przypadła w udziale czynuość najtru: 
dniejsza, 'ale zarazem najchlubniejsza, bo 
powiększanie wiunicy Chrystusowej. 

Stanął on na czele nietylko dziesiątków 
tysięcy misyj, rozsianych między ludami 
dzikiemi i niewiernemi, — ale opiece jego 
powierzorą została sprawa kościoła, wal- 
czącego o swoje prawa z wrogami jego 
największymi t. j. z schizmą, z protestan- 
tyzmem i wszelką herezją. 

Oko i serce jego mają być skierowane 
zarówno ku Chinom i Nowej Żelandji, jak 
ku krajom podbiegunowym (mającym wła- 
sną prefekturę apostolską), zarówno w 
okolice Chartumu. gdzie pierwszy za sta- 
raniem bisknpa Stefana Dzionkowskiego, 
O. Ryllo rozpoczął dzieło nawracania, 
jak ku Madagaskarowi lub ku południo- 
wym okolicom Brazylji, gdzie również Po- 
lak O. Lipiński palożył jako misjonarz 
zaslugi dla kościoła — zarówno ku Bul- 
garji, budzącej się pomału do życia kato- 
liekiego (dzięki naszym OO. Zmartwych- 
wstańcom), jak wreszcie ku naszemu nie- 
szczęsnemu Podlasiowi, krwią okupującemu 
przywiązanie do świętej unji. 

Kongregacja Propagandy założona zo- 
stala przez papieża Grzegorza XV. w r. 
1622. W sześć lat później papież Urban 
VIII. połączył z nią kollegium, czyli semie 
narjam de propaganda fide zakład przy- 
gotowany dla przyszłych misjonarzów. 

Do Kongregacji wchodzi zwykle kilku 
kardynałów i wielu dostojników kościel- 
nych. Poezątkowo zbierali się oni co ty 
dzień pod prezydencją papieża. 

Propaganda odbywa corocznie na Trzy 

Króle egzamin uczniów ze wszystkich czę- 
Ści Świata, na którym czytają oni i dekla- 
mają, każdy w czystym narodowym ję- 
zyku. 
ae. posiada drukarnię, z której 
wychodzą księgi religijne, w 25 APA 
szych językach, brewjarze, mszały, kate- 
chizmy ; drukarnia ta jest najbogatszą na 
świecie, pcd względem różnorodnych czcio- 
i Ciekawą też niezmiernie jest bibljoteka 
Propagandy. Znajdują się w niej najko- 
aztowniejsze | najrzadsze dziela, oraz tłó- 
mączenia ksiąg chińskich i wszelkich orjen- 
talnych. Obok bibljoteki znajduje się mu- 
z um, zawierające zbiór rzadkości, pomni- 
ków i bożyszcza wszelkich krajów, w któ 
rych misjonarze opowiadają ewangelję. 

Z natury rzeczy ogromna część ducho 
wieństwa katolickiego jest jakoby podwla- 
dną Propagandzie. Arcybiskupi, nuncjusze 
apostolscy lub szczególnie delegowani, (jak 
np. tajni legaci w Poznańskiem za biamar- 
kowskiego kulturkampfu) są pośrednikami 
między Propagandą, wiernymi i biskupa- 
mi. Odbiera też Propaganda regularnie 


sprawozdania od wszystkich swoich pod- 
władnych, tudzież prefektów misyj i da- 
wniejszych uczniów. 

Na cele Propagandy składa się cały 
świat katolicki. Mamy przed sobą przy- 
padkowo jej sprawozdanie jeszcze z roku 
1860. Wówczas suma ofiar wynosiła prze 
szło 4!/, miljony franków. Największe o. 
fiary składa Francja — w r. 1860 sama 
djecezja Lyońska złożyła blisko 300 tysię 
cy franków. Jest tam wyliczony i nasz 
grosz wdowi: z djecezji warszawskiej 278 
franków, z krakowskiej 228 franków, z 
przemyskiej 3830 franków. 

Ten krótki artykulik wyjaśniać zdaje 
się dostatecznie, czem jest Propaganda, i 
jak wysokie stanowisko jest jej prefekta. 
To też dostojnika tego nazywają w Rzy- 
mie Papa rosso. 


Z KRAJU. 


W sprawie wody do picia. 


W doniosłej tej sprawie wystosowało 
namiestnictwo do Wydziału krajowego we 
Lwowie odezwę, mającą na celu przypo- 
mnienie Wydziałowi krajowemu, a wzglę- 
dnie zarządom powiatowym i gminnym, 
iżby miały więcej starania o zaopatrzenie 
ludności w dostateczną ilość dobrej wody 
do picia. W piśmie swem powołuje się 
namiestnictwo na cały szereg swych daw- 
niejszych zarządzeń w tej sprawie. Zawsze 
jeszcze można przytoczyć bardzo wiele 
smutnych przykładów z różnych stron 
kraju wziętych — pisze namiestnictwo — 
świadczących, że czerpanie wody do użyt- 
ku domowego i do picia z potoków i sta- 
wów, dła braku studzien na wsi lub dla 
zupełnego ich zaniedbania, stało się powo- 
dem groźnej nieraz epidemji tyfusu brzusz- 
nego lub dysenterji. 

Nadto zwracają też władze wojskowe u- 
wagę na brak wody do picia w wielu o- 
kolicach kraju, jako na prawdziwą klęskę 
dla armji, rozłożonej w Galicji. 

Namiestnik wydał okólnik do wszyst- 
kich starostw, w którym przedstawiwszy 
doniosłość tej sprawy, stwierdza, iż zacho- 
dzi potrzeba zbadania dokladnie rzeczywi 
stego stanu zaopatrzenia gmin w wodę i 
energicznieiszego, niż dotąd dążenia do u- 
snnięcia istniejącego zlego stanu rzeczy. 
W tym celu poleca namiestnik starostwom, 
bądź to na podstawie sprawozdań zwierz- 
chności gminnych, bądź na podsiawie za 
pisków lekarzy rządowych, sporządzić do- 
kładny wykaz studzien w każdej gminie, 
ich stanu 1 zaopatrzenia, uwzględniając 
jakość wody, przez nie dostarczanej Wy- 
kaz ten ma też obejmować daty, co do 
ilości studzien, jakie w ciągu ostatnich lat 
powstały. Na podstawie tych wykazów ma- 
Ją lekarze powiatowi „przedstawić staro- 
stwom swe wnioski, co do których gmin 
sądzą, że zachodzi nagła i konieczna po- 
trzeba przymusowego tniewolenia ich do 
kopania nowych studzien publicznych lub 
oczyszczenią i Ocemhrowania dawnych, 
poczem mają starostwa odnieść się do 
Wydziałów powiatowych, celem zasięgnię- 
cia opinji, które gminy i w jakim stopniu 
mają być w najbliższym roku zniewolone 
i na podstawie przepisów ustawy sanitar- 
nej, wodnej i gminnej, do urządzenia je- 
dnej, a względnie większej ilości studzien 
publicznych. d 

Sporządzone wykazy studzien w gmi- 
nach i sprawozdania o wydanych zarzą- 
dzeniach mają starostwa przedlożyć na- 
miestnictwu do końca lutego b. r. 

Równocześnie z wydaniem tego okólni- 


ka odnioslo się namiestnictwo do Wydzia 
lu krajowego z prośbą, by zwrócono uwa 
gę władz autonomicznych na konieczną 
potrzebę zajęcia się tą tak z wielu wzglę 
dów ważną sprawą, tudzież na te postano- 
wienia ustaw, które wkładają na Wydzia- 
ly powiatowe obowiązek, by w porozu- 
mieniu z politycznemi władzami powiato- 
wemi w drodze przymusowej zniewalały 
te gminy, w których brak jest dostatecznej 
ilości wody do picia, do wykopania wo 
brębie gminy w roku przynajmniej jednej, 
a gdy Środki materjalne na to zezwalają, 
dwu studzien publicznych, aż do czasu, 
kiedy ilość - tychże okaże się dostateczną. 

Czyniąc zadość tej prośbie i uznając ca- 
łą ważność sprawy, która niestety w kraju 
naszym jest jeszcze ciągle piekącą, Wy- 
dział krajowy zalecili Wydziałom powiato - 
wym jak najusilniej, ażeby zechciały zająć 
się szezerze tak urządzniem po gminach, 
w miarę ich środków, w sposób przez 
ministerstwo proponowany, potrzebnej ilo- 
ści nowych, jakoteż należytem uporządko- 
waniem istniejących już studzien. W tym 
celu mają Wydziały powiatowe rozeslać 
odpowiedni okólnik do gmin w powiecie 
i w okólniku tym zapowiedzieć, że w ra 
zie zaniedbania lub oporu gmin, Wydziały 
powiatowe będą korzystać z odpowiednich 
postanowień nstawy gminnej i wsrawią z 
urzędu do preliminarza gminy odpowiednią 
na cel kopania lub naprawy studni kwo 
tę. Zarazem poleca Wydział krajowy, by 
Wydziały powiatowe wykazały kontrolę 
nad wykonaniem rzeczywiście robót pole 
conych w ciąga roku najbliższago. 

O ile uznajemy w tej sprawie działal- 
ność krajowej władzy politycznej, o tyle 
żałować przychodzi, że tak tej, jak i wie- 
lu innych doniosłych spraw, same antono 
miczne władze z własnej pilności nie po- 
ruszają — wyczekując z innych stron im- 
pulsu i zachęty. 


Nowy Targ 1 lutego. 


Dopiero w ostatnich dniach stycznia r. b. 
odbyło się w tut. sądzie powiatowym prze 
słuchanie świadków, głośnego w swoim cza- 
sie znieważenia .c. k. komisji sądowej w d. 
4 lipca r. z. przez węgierskich żandarmów 
i strzelców ks. Hohenlchego na spornem 
terytorjum przy Morskiem Oku. 

Dochodzenia w sprawie spalenia w listo- 
padzie r. z. buaynkn |rzcz Ziarząd uóbr 
ks. H heulohego, postawionego nad Mor- 
skiem Okiem, nie odniosły dytychczas ża- 
dnege skutku, i nikogo ze sprawców ująć 
nie zdołano. Widocznie nasi górale dobrze 
obmyśleli z góry całą tę kampanję 

Podobno czynią się starania, aby Białkę 
(wieś za Nowym Targiem u sióp Tatr) pod 
nieść do godności „stacji klimatycznej”. 
Tegoroczny sezon zapuwiadać ma się tam 
nie źle; wiele mieszkań zostało już przez 
gości wynajętych. 


Wilamowice 1 lutego. 


Wczoraj odbył się w naszem miasteczku 
wieczorek mnzykalno - wokalny, nrządzony 
staraniem tut. duchowieństwa i nauczycie- 
li, na dochód nbogiej dziatwy szkolnej 

W sali szkolnej, przybranej w zieleń, 
zgromadziła się bardzo licznie publiczność; 
miejscowy proboszcz, ks. A. Kondolewicz 
zagaił wieczorek serdeczną przemową, w 
której wskazał zgromadzonym szlachetny 
cel niniejszego zebrania, poczem ks. S Zur, 
katecheta, wygłosił piękny odczyt „O mi- 
łości Ojczyzny“. Na szczególne uznanie za 
służyła deklamacja panny E. K., tuizież 
gra na skrzypcach p. J. S. Resztę progra- 
mu wieczorku wypełniły śpiewy kwarteto- 
we, monolog, jako też śpiewy i deklamacje 
dzieci. Dochód czysty w .kwocie 54 złr. 


przezuaczono na sprawienie dla ubcgich 
dzieci szkolnych odzienia i obuwia, 

Winniśmy w kcń:u dodać, że wieczorki 
tego rodzajn nie tylko osuszą nie jedną 
łezkę biednym dzieciom , lecz przyczyniają 
się wielce do rozbndzenia dncha religijno- 
narodowego u starszych, i uczą miłości 
bliżniego, zostawiając w sercu długotrwałe 
a miłe wspomnienie L. 


Gdów 1 lutego. 


Dnia 27 stycznia b. r., o godzinie 1 
w nocy, + zniszczył pożar cztery stodoły 
dworskie w Fałkowicach przy Gdowie, z 
całą niemal krescercją i zapasami siana i 
koniezu. Spaliły się również trzy młocar - 
nie i wiele narzędzi rolniczych. Dzierżaw- 
ca, p. Jan Strzelecki, poniósł znaczną stra- 
tę, gdyż młocarnie i inne sprzęty rolnicze, 
zupełnie ubezpieczone nie były. Stcdoły sta- 
re, ma'ą miały wartość i byiy zabezpie 
czone. Nadmienić tu wypada, iż pomimo e- 
nergji c.k. żandarmerji i obecnego na miej 
scu pożaru ks Kolora, proboszcza z Gdo- 
wa, który zachęcał do obrony w imię chrze= 
ścijańskiej miłości bliźniego ; chłopi nie dali 
pomocy, i w obronie brać udziału nie chcie- 
li. Straż zaś ogniowa z Dobczyc pomimo 
gotowości nie przybyła, gdyż nie mogła do- 
stać koni do sikawek. Za darmo koni nikt 
duć nie chce, a Towarzystwo ogniowe kra- 
kowskie odmówiło tejże suraży, a przynaj- 
mniej dotąd nie wynagrodziło za pomoc 
przy pożarze w Stadnikach w r. z., gdzie 
znaczną szkodę w rekwizytach ratanko- 
wych poniosła 
Z uwag obecnych przy ognin wynika, 
że przy jakiej takiej obronie, dwie stodcły 
uratowane być mogły. — Czyż więc po- 
siępowanie inne jest na miejscu ? 


KURIER LWOWSKI 


* Wydział krajowy uchwalił na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyznać nrzędnikom Wy- 
działu krajowego i Zakładów krajowych we 
Lwowie, w Krakowie, w Czernichowie i Du- 
blanach dodatki drożyźniane w następującej 
wysokości: urzędnikom pobierającym płacę 
wraz z dodatkami w wysokości do 1.000 
złr., przyznano dodatek w stosnukn 10% 
gałorocznej płacy: pobierającym :d 1.000— 
2 000 złr. w strsuuku 7'/,%, zaś pobiera- 
jącym po nad 2.000 złr., przyznano doda: 
tek drożyźżuiany w stosunku do 5% cało- 
rocznej płacy Wydział rrajowy przyznał 
także djerarjuszom odpowiednie dodatki dro- 
Żyźniane. Dodatki te są tylko jednorazowe 
na rok 1892 wyłącznie, 

* Czytelnia akademicka lwowska obcho- 
dzić będzie w roku bieżącym uroczyście 
25 rocznicę swego istnienia. Pierwsze po- 
siedzenie komitetu zajmującego się przygo- 
towaniami do tej nroczystości odbędzie się 
w piątek dnia 5 lutego o godzinie 6 wie- 
czorem w sali Izby adwokatów, (ulica Ka- 
rola Ludwika l. 3). 

* Dnia 16 stycznia b. r. odbyło się w 
zakładzie sierót n Sióstr Miłosierdzia do- 
mn ów. Kazimierza we Lwowie, losowanie 
posagu z fundacji im. Marcelego Snchodol- 
skiego, pr: eznaczonego dla dziewcząt zo- 
stających w tym zakładzie na wychowaniu. 
Los posagowy w kwocie 1144 złr. 1] ct. 
wygrała Stojanowska Rozalja, nrodzona w 
Złoczowie 2 września 1878 r. z rodziców 
ślubnych Hiacynta i Marji Stojanowskich 
umieszczona w rzeczonym zakładzie. 

* Rozprawa karna przeciw Rozalji Czy- 
nuszek obwinionej o zbrodnię morderstwa, 
zostala już ukończoną. Oskarżoną uwolnio- 
no od zarzutu, jakoby dziecko swe roz- 
myślnie utopiła, natomiast nznano ją win- 
ną zbrodni podrzucenia dziecka i skazano 
pa ośm miesięcy ciężkiego więzienia. — 


7, I. 


piętro. 


Onegdaj przed trybnnałem sędziów przy- 
sięgłych rozpoczęła się ostateczna rozpra- 
wa przeciw Marji Gregr, którą prokurato - 
rja oskarża o nduszenie własnego dziecka. 
Podsądna wypierała się wszelkiej winy, 
mimo atoli obrony dra Edmunda Kamiń- 
skiego, zasądzona została na 6 miesięcy 
więzienia. — Rozpoczęła się rozprawa Mi- 
kołaja Makara, parobczaka z Teniałysk, 
oskarżonego o zbrodnię zabójstwa. 

* Pan Józef Paweł Dobiecki, człowiek 
lnbiący wesoło żyć, a mający mało pienię- 
dzy, wpadł na genjalny pomysł zaciągnię- 
cia tychże u przyjaciela p. R. Wybrał więc 
sobie odpowiedni czas, gdy tegoż nie było 
w domu, zawołał ślusarza, a kazawszy o- 
tworzyć pokój zabrał ruchomości w łącznej 
kwocie 213 złr. 50 ct. Znałazłszy między 
rzeczami kartę wolnej jazdy, następnie za- 
wołał stróża i kazał odnieść cały pakunek 
na kolej i pojechał w świat. Tak długo 
dobrze było dopóki była moneta, gdy tejże 
brakło, sumienie go ruszyło, wrócił do 
Lwawa i zamiast zajechać do hotelu, oddał 
się sam w ręce sprawiedliwości. Wczoraj 
też odbyła się ostateczna rozprawa karna, 
a gdy wobec przyznania się oskarżonego, 
wywody p. obrońcy Romualda Theodorowi- 
cza mogły być tylko głosem wołajacego na 
puszczy, p. prokurator Chyliński dzięki 
wybrykom podsądnego, odniósł zwycięztwo, 
gdyż sędziowie przysięgli wydali unisono 
werdykt potępiający, a trybnnał skazał go 
na trzy lata ciężkiego więzienia. 

* Piknik lekarski odbył się przedwczo- 
raj w salach kasynowych i on właściwie 
zainaugurował karnawał lwowski. Wielką 
symratją cieszyć się muszą lekarze. 

* Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wy- 
jechał w niedzielę zrana do Buska, dokąd 
udali się także marszałek krajowy ks. San- 
guszko, tndzież głównodowodzącz, komen- 
dant korpnsn |s. Windisch Graetz, zapro- 
szeni przez namiestnika, ażeby wziąć ndział 
w połowaniu, które potrwa trzy dni. — 
Hr. Józef Potocki wyjechał onegdaj z Wie- 
dnia do Stambału. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* „Sokół“ w Nowym Sączu urządza w 8o- 
botę 6 b. m. w lokalu kasynowym zabawę 
z tańcami. Toalety wizytowe. Drnhowie 
nmundarowani mają się jawić w mundurach. 
Czysty dochód na rzecz bndowy sali „So: 
koła* w Nowym Sączn. 

* Ż Radłowa donoszą: Dnia 24go z. m. 
o godzinie 9 rano Wybuchł tu pożar domu 
gminnego, w którym mieściła się kancelarja 
nrzędu gminnego i warsztst szewca. Zale- 
dwie kilka metrów od palącego się domu 
znajdowasy Bię szeregi budynków drewnia 
nych, przeważnie słomą krytych i prawie 
jeden do drugiego przytykających. Dopiero 
koło wieczora zdołano stłumić ogień, gdyż 
na strychn gorzało paręset cetnarów siana, 
przytykającego prawie do kominów. 

Przed kilkn laty projektowano tutaj za- 
łożenie straty egninwej, lecz oprócz spra- 
wienia sikawki, skończyło się na projekcie 
i dotąd nie mamy straży ogniowej, któraby 
w razie dość częstych pożarów tak w miej- 
sen jak i w okolicznych wioskach mogła 
vielką oddawać usługę. 

* Z Bukowską w Sanockiem donoszą nam: 
Dobra Darów i Darów adwokacki kupił ty- 
mi dniami od Tennanbanmów Szapse Miller, 
naczelnik gminy miasteczka Bnkowsko. — 
Na polach koło Bukovska znaleziono 30 
stycznia trzech włościan zamar.niętych na 
drogach do Woli Pietrowej, do Pobiedna i 
do Płonny. 

* Z Bochni donoszą nam: Z okazji u 
kończenia pierwszego knrsu bieżącego roku 
szkolnego, odbył się w pensjonacie panny 
Herbst wieczorek, na którego program zło- 
żyły się produkcje mnzykalno- wokalne, de- 
klamacja i odczyt. Wieczorek wypadł bar- 
dzo dobrze, powszechną zaś uwagę zwrócił 


na siebie odczyt panny Marji Bieganowskiej, 
traktujący o trzecim rozbiorze Polski. 

W poniedziałek odbył się w lokala To- 
warzystwa kasynowego bal Czytelni, i dzięki 
usiłowaniom dra Górskiego, wypsdł świe- 
tnie. Grono inteligeneji podało tu chętnie 
rękę mieszczaństwu, a zabawa zyskała tym 
sposobem także w kierunku poważnej my- 
śli. Żywy udział w tańcach brałi panowie 
Zakrzewski, Górski, Mais, Osoliński i inni; 
ubeenym był także burmistrz miasta dr. 
Serafiński. 

Biuro wydziału Rady powiatowej zosta- 
nie zorganizowane w ten sposób, że posadę 
sekretarza otrzyma prawnik, mający egza- 
min administracyjny, posadę zaś inżyniera 
kwalifikowany technik. Dotychczasowy Be 
kretarz p. Łopacki, tudzież inżynier p. 
Strumiłło otrzymają zajęcie w powiatowej 
Kasie oszczędności. Tak p. Łopacki, jakoteż 
i p. Strumiłło są zasłużonymi ekoło sprawy 
narodowej wetemanami i cieszą się ogólnym 
szacunkiem — a organizacja biura i przy- 
dzielenie im innej czynności nie ma oczy- 
wiście żadnej cechy wotum nieufności, lecz 
jest tylko skutkiem ogólnej reorganizacji 
władz autonomicznych. 

* Z Tarnowa piszą: Na balu danym tu- 
taj przez Towarzystwo strzeleckie dnia 1 
b. m. w lokalu Towarzystwa kasynowego, 
zdarzył się fakt ubolewania godny. Już 
nad samem ranem w ścisku, obecny lekarz, 
dr. W. Białkowski, człowiek powszechnie 
Inbiany i ceniony, potrącił przypadkowo 
przechodzącego kapitana Pasternaka. Ten 
czując Bię obrażonym, jednak nie zaraz, 
lecz dopiero po upływie 10 minut lub kwa- 
dransa czasu, odszukał dra Białkowskiego, 
samego w 0s:pnym pokoju i tam go czyn- 
nie znieważył. Białkowski w słusznem u- 
niesieniu za zniewagę wyrządzoną, pochwy- 
cił kapitana i począł go okładać. Na po- 
moc kapitanowi przyskoczyło kilku towa- 
rzyszów broni. Czterech oficerów rzuciło 
się z szablami na Białkowskiego i boz- 
bronnego przeważnie z tyłu w głowę cięż- 
ko poranili. 


Zajście to wywołało w całem mieście ła- 
twe do pojęcia oburzenie. Tego sxmego 
dnia wieczorem w jednym ze szynków tar- 
nowskich, żołnierz rzucił się na wyrobnika 
i bagnetem przeszył mu serce. Dr. Białko- 
wski leży obłożnie chory w mieszkaniu 
swem w szpitalu i zabity wyrobnik na sto- 
le sekcyjnym szpitala. Kiedy też nstaną 
tego rodzaju prowokacje i praktyki nie 
zgodne z dnebem obywatelskim, który po 
winien przejmować wszystkich m eszkań- 
ców konstytucyjnego państwa? Piękna dy- 
scyplina, ani słowa, w garnizonie tarnow- 
skim! 

Z innych miast prowinejonałnych docho- 
dzą nas także wieści o zatarguch, Wszczy- 
nanych przez wojskowych. Na razie nie 
czynimy z tego użytku, spodziewając się, 
że władze wo.skcwa w dobrze zrozumia 
nym interęsie armji, same zechcą usunąć te 
niewłaściwości. 

* Z powiatu zalewzczyckiego donoszą, że 
dnia 27 z. m. umarł tam, powszechnie sza- 
nowany obywatel, p. Soter Sochanik, wła- 
ściciel jednej trzeciej części Horyhlad Nie- 
boszczyk tknięty został apopleksją na po- 
lowaniu w Winiatyńcach i na dragi dzień 
życie zakończył. Pogrzeb odbył się przy 
licznym udziale krewnych i miejscowego 
ludu, który w ś. p. zmarłym miał zawsze 
dobrego opiekuna. Nad mogiłą przemawiał 
p Józef Sokołowski, podnosząc zasługi nie- 
boszczyka, zacność charakteru i miłość Oj- 
czyzny, której dowody dał w roku 1846. 
S. p. Soter Sochanik był dawniej wice- 
marszałkiem Bady powiatowej w Zaleszczy- 
kach. 


ZAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


41) 


(Ciąg dałszy). 


Zaklika tym pochwałom nie przeczył, ale obawiając się, 
ażeby jego dzieciom coś nie zostało w pamięci z materjali- 
stycznych zapalrywań się starego Balcera, wykładał im je- 
szcze długo po obiedzie swoje własne o tych kwestjach po- 
jęcia, dowodząc im ze znajomością rzeczy 1 gruntownością 
sobie właściwą, że materyalizm jest tylko jednym z bardzo 
wielu filozoficznych systemów, z których żaden nie rozwią- 
zuje zagadki życia, jest zaś o tyle słabszym od innych, ile 
że jest jednostronnym, bo się opiera wyłącznie na zewnę- 
trznych objawach materyi, nie wchodząc wcale w wyższe 
tych objawów przyczyny. i 

Fujara zasnął przy tym wykładzie; Genia słuchała oj- 
ca z zajęciem a nawet często przerywała mu, prosząc go 
o szczegółowe wyjaśnienia: ale Ignaś się nudził i widać by- 
ło po jego twarzy, że go te rzeczy wcale nie obchodziły. 
Zauważał to ojciec i spytał go, co on o tem rozumić? — 
Ignaś mu odpowiedział : 

— Profesor Caro w Paryżu prawie tak samo zapa- 
truje się na te zagadnienia. Jużci słuchałem jego wykła- 
dów, ale na co się to zdało? my przecież w gruncie rzeczy 
nic o tem nie wiemy. 

— My nic nie wiemy, — rzekł na to ojciec, — ale 
świat nie stoi na miejscu. Wiedza ludzka wciąż postępuje 


i gromadzi materyały, aż kiedyś przyjdzie człowiek jenijalny 
albo natchniony i może tylko jedno słowo wypowie, ale 
tem słowem ciemności rosprószy, Świat naszej wiedzy no- 
wer światłem oświeci i kto wić, w jakiem stopniu nas do 
świadomości zakrytej przed nami prawdy przybliży. Ci, któ- 
rzy wierzą, nie potrzebują nowego tej prawdy odkrycia; 
ale i ci, którzy jej chcą dociec rozumem, nie są na to ska- 
zani, ażeby nigdy jej nie dociekli. Obowiązkiem każdego 
ukształconego człowieka jest ścielić swą pracą drogę cią 
głemu rozszerzaniu się światła i prawdy, dlatego przecież 
dana nam jest władza pojmowania, myślenia i rozumo- 
wania. ; 

Ignaś wysłuchał ojca z nwagą, ale miał taką minę, 
jak gdyby do tego rodzaju myślenia i rozumowania żadnej 
nie przywięzywał wartości: jakoż bardzo był kontent, kiedy 
nareszcie wstano od stołu i wszyscy mogli się rozejść do 
swoich pokojów. 


Znalazłszy się sam w swojein mieszkaniu, po tak roz- 
maitych emocyach dnia dzisiejszego, Ignaś ucznł się jakoby 
zmęczonym, chciał spocząć i bardzo wcześnie spać się po- 
łożył Ale ani rusz zasnąć Przewracał się z boku na bok 
a oczy wcale mu się nie kleiły. Wstał, zapalił papierosa 
i mówił do siebie, ale całkiem spokojnie i z uśmiechem na 


twarzy: — Cóż to ma znaczyć? Przecie niemało kobiet wi- 
działem w mem życiu, równie pięknych a może nawet pię- 
kniejszych -- a ta Flora stoi mi wciąż przed oczyma. l'rze- 


cie to nie będzie jakaś miłość studencka, którejbym się sam 
wstydził przed sobą... 
Wypalił kilka papierosów i znowu spać się położył 
Ale sen nie przychodził. Go oczy zamknie, aby do snu się 
zmusić, to zawsze Flora mu się pokazuje i widzi ją jasno 
przed sobą, jak żywą. Dziwi się temu niezmiernie, bo tak 
żywej imaginacyi jeszcze nigdy nie doświadczył na sobie. 
Ale ją widzi przed sobą jak w dzień. Jakie oczy, jaka ce- 


ra, jaka kibić a jakie ramiona! Go mu mówiła, tego sobie 


nie przypomina, jakie objawiała myśli i zdania, to go mało 
obchodzi: ale jej głos odbrzmiewa mu w uszach i przesu- 
wa mu się po nerwach. jak prąd elektryczny Nie, w ta- 
kiem rozdrażnieniu nerwów usnąć niepodobna... . 

Wstał znowu, znów papierosa zapalił i mówił do sie 
bie: — Jużci to głupstwo. Podoba mi się, to dobrze: Ale 
od czegóż rozum? Uwieśdź pannę przyzwoitej rodziny, to 
jest rzecz nieprzystojna i nigdy nie upadnę tak nisko. ażeby 
judzie mieli prawo nazywać mnie zwodzicielem Za taki 
postępek wykluczonoby mnie z towarzystwa, i słusznie. 
A starać się o nią, to byłoby jeszcze większem głupstwem, 
bo tout honneur à tout seigneur, przecie to partya nie dla 
mnie... 

Poczem znowu spać się położył. Ale znów ani rusz 
Teraz Czuł, że mu się krew rozżarzyła, ogniste rumieńce 
go paliły na twarzy, tylko głowę miał jeszeze spokojną Ale 
po tej głowie roiły się jakieś takie myśli, które żadnego 
wpływu nie wywierały na jego imaginację. Myśli szły swoją 
drogą, jak gdyby nie w jego rodziły się głowie — a ima- 
ginacja grała od nich niezależnie i krew w nim burzyła. 
Jakoż widział ją znowu przed sobą, słyszał szelest jej su- 
kni, czuł zapach jej włosów, chciałby ją był przycisnąć do 
swojej piersi, z całej siły przycisnąć, choćby ją zgnieść, usta 
jej objąć swojemi ustami, choćby ją udusić, i utopić się 
w niej, choćby w niej zginąć... 

Potem wstał znowu. Gorąco mu było. Otworzył okno, 
aby zaczerpnąć powietrza. Ale niebawem je zamknął, bo 
powietrze nocy kwietniowej, wpłynąwszy do pokoju lodo 
watym strumieniem, przejęło go dreszczem. Uważał nawet, 
że takiego ochłodzenia wcale nie potrzebuje, bo głowę miał 
chłodną i trzeźwą: to krew w nim się paliła, krew jego 
płci — a takiej krwi żaden lód nie ochłodzi. Jakoż ze zwy- 
kłym sobie uśmiechem mówił do siebie: — Dziwna rzecz! 
nigdy mi się jeszcze nic podobnego nie wydarzyło. Potrze- 
ba to zwalczyć. A jak sobie powiem, że trzeba, to zwal- 
czę... 


. Ale on jeszcze nigdy nie w sobie nie zwalczył. Nawet 
nie wiedział, co to jest walka, bo dotąd jeszcze żadna na- 
miętność w nim się nie obudziła — a jeśli kiedy miał ja- 
kie zachcenia. to był tak szczęśliwy, że zawsze je mógł za- 
spokoić bez walki. Co gorsza. on nawet nie miał w sobie 
siły moralnej do walki z namiętnościami, bo jej w nim nie 
stworzono i nie wyrobibno w nowoczesnych konwiktach; 
miał tylko instynkt uczuć moralnych, który wyniósł jako 
ciemne wspomnienie z lat swoich dziecinnych, kiedy nauki 
dawała mu matka... Dlatego, kiedy znowu spać się po- 
łożył, chociaż powiedział sobie, że wcale nie będzie myślał 
o Florze, przecież ciągle ją widział przed sobą i zawsze te 
same się w nim obudzały pragnienia. Tak przez całą noc 
sto papierosów wypalił i ani oka nie zmrużył... 

A kiedy dzień biały się zrobił, wsiadł na koń i poje- 
chał daleko w pole, ażehy dwór w Balcerówce choć zda- 
leka obaczyć. - - 

* * 
* 

We dworze na Balcerówce, zaraz po odjeździe Zakli- 
ków, nakryto stół do herbaty. 

Stary Baleer już prawie nie nie jadał, tyłko pił mieko, 
ale inni jedli i pili. M 

Flora była nadzwyczajnie wesoła, prawie jak nigdy, 
i robiła swoje uwagi o gościach, którzy dopiero co od- 
jechali. 

Według niej Zaklika, ojciec, był to człowiek, o ile się 
zdaje, bardzo ukształcony i oczytany, mający czasem bar- 
dzo głębokie pomysły, ale należący do tego świata, który 
Już całkowicie się przeżył. 


(Ciąg dalszy nastąpił 


SZKICE 


ZE ZMUDZE 


przez 


Jana Syrokomię. 


(Ciąg dalszy). 


Sprawy kryminalne, wytoczone przed 
sądy włościańskie, prowadzą się zwykle o 
obelgi czynne i słowne, aieposłuszeństwo 
i nieposzanowanie władzy lub starszych, 
samowolę, obrażenia cielesne, bijatyki, kra- 
dzieże i t. d. Wogóle we wszystkich spra- 
wach o obelgi czynne lub uszkodzenia 
cielesne dobitnie występuje chętka otrzy- 
mania możliwie największego odszkodowa- 
nia... w najrozmaitszej formie. Dowol- 
ność wyroków przekracza granice wszel- 
kie: za uderzenie chlopa biczem — chlo- 
sta, za obicie kobiety w jednym wypadku— 
2 rs., w drugim zaś (obita leczyła się u 
doktora) — 5 rs., odszkodowania. (Wy- 
roki rozalinskiego sądu włoś. 1885 r., Nr. 
44 i 50 oraz 1886 r., Nr. 1) Otojak wy- 
rokowal sąd bernatowski. Przed tym areo- 
'pagiem chłopskim stanęli osobiście Stanis 
1 Mieszkowski, z których pierwszy rozju- 
azywszy się nderzył drugiego po policzku, 
odczego nastąpiło krwi wylanie z ust i 
powtórnie uderzył kułakiem w pierś, jak 
powiedziano w wyroku, który skazał Sta- 
nisa sa „grubiaństwo* na 3 godziny are- 
sztn i 3 ra. odszkodowania. W Worniach 
przed sądem staje osobiście Anna Bartku- 
sówna i skarży się, że ją obili bez powo- 
du i przyczyn Piotr Bartkus cepem, Jó- 
zef Budzys — nogą, Szymkns — palką, 
Btrawkas — kulakiem a Szatkus — zamie- 
rzył się widłami. Zeznania świadków tudzież 
świadectwo lekarskie skargę potwierdziły. 
Sąd skazał trzech pierwszych na 3 dni 
kary, czwaitego na dobę a Szatkusa u- 
wolnil (wyrok 1888 r. Nr. 116). Ża ude- 
rzenie w twarz z nadwerężeniem szczęki — 
10 rs. „na leczenie* i 15 rózg (wornień- 
ski sąd włoś. wyrok 23 r. 1887). W po- 
dobnych bijatykach występują często i ko- 
biety, jako niepozbawione animnsżu wo- 
jennego Huzar — baba okrwawiła doro- 
slego mężczyznę wraz z jego żoną „ze 
wszystkiego na 30 rs.; przysądzono 15 rs. ; 
w Wieprzach dziewka tak  poturbowała 
chłopa, że aż przechorowal , za co dostala 
się na 2 dni do kozy... z powodu oko- 
liczności lagodzących t.j. żartów nierzą- 
dnych zg sądów włoś. Rogowskiego r. 
1887, Nr. 28 i wieprzowskiego r. 1889, 
Nr. 23). W skardze podanej do sądn to- 
wiońskiego powód pisał: „kiedy on pę- 
dził ze szkody gęsi około 20 sztuk, to 
ich właścicielki napadły na niego i obiły 
kamieniami i pałkami, powtarzając: „ko- 
bieta obije, sądn nie będzie“! Sąd (wy- 
rok Nr. 40, r. 1876) kazał je oówiczyć 
rózgami. Nawet w pijatykach i burdach 
karczemnych biorą kobiety udział... Po- 
dobna hulatyka zakończyła się walką o- 
gólną, do której powód daly kobiety, oble- 
wając się piwem i tlukąc dzbany na glo- 
wach przeciwników ; w inny atoli znalazł 
się jeden, którego gulbiński sąd wlościań- 
ski (1885 r., Nr. 36), kazal ochłostać. 

Sprawy takie liczebnie nie wiele ustę- 
pują sprawom o kradzieże i roxmaitego 
rodzaja oszustwa i fałszerstwa. Kradzież 
z „licen“ bywa karaną bardzo surowo, 
„hociaż włamanie się nie jest okolicznością 
zwiększającą winę za jaką uchodzi n. p. 
recydywa Spełnienie kradzieży w niedzielę 
lnb święto pociąga często opłaty dodatko- 
we na kościól lnb żebraków. 

Kary są zupelnie dowolne: za kradzież 
5 polan brzozowych — 20 rózg. 25 ru- 
bli — 2 rub. grzywny, gęsi — 18 rózg, 

trzewików — 2 dni kozy, koszyka 

biek — 15 rub. i t. d. 

pa sądy włościańskie, przekracza- 
jąc swą kompetencję, rozatrzygają takie 
np. sprawy, jak o profanację cmentarza, 
stręczycielstwo etc. etc. . 

Godnem uwagi jest, Że czasem rodzice 
mogą odpowiadać kryminalnie za dzieci, 
zwlaszcza ojciec za syna, matka za córkę 
W Towicńskiej wlości pastuch wyrostek 
obił dwie pastuszki, za co dostał się do 
kozy, która nie ominęła i jego ojca (z r. 
1890, nr. 41). Matkę włościunek A. i D. 
W-czowień, prowadzących rozwiązle życie, 
bernatowski sąd włościański oblożył sowitą 
grzywną „za rozpustę córek* (wyrok nr. 
B r. 1886); uprzednio było karanem na- 
wet nieślnbne pożycie, ale od lat 20-stu 
już o tem nie słychać. 

Niekiedy wyroków sądów włościańskich 
tradno zrozumieć, nie posiadając odrębnej 
logiki chłopskiej, o istnieniu której zape- 
wniają nas chlopomani: nawymyślało sobie 
„wiajeranie dwn chlopów od duruiów i wa- 
rjatów ; sałantowski sąd włościański (rokn 
1887, nr. 141), skazał ich na ohłostę i 
grzywny; oskarżony i oskarżyciel dostali 
po 15 rózg, zapłacili po rublu kary i ze 
spokojnem sumieniem poszli do domu. 

Dwaj chłopi pobili się, a trzeci stał na 
uboczu i „pałeczkę wykręcał w rękach“, 
za co otrzymał trzy rózgi (wyrok towioń- 
skiego sądu włośc. 1886 r., nr. 35). 

Upil się chłop i legl odpocząć śród 
drogi; mimo przechodził znany pijak i zlo- 
dziej; spojrzał: buty dobre, więc je Ścią- 
gnąl i przepil. Sąd kazał dać pierwszemu 
10 rózg, a drugiemu — 5; oczywiście pi- 
jaństwo pierwszego bylo lagodzącą okoli- 
cznością dla drugiego (wieprzowski sąd 
włościański 1886 r. nr. 15). 

Listę podobnych wyroków Salomono- 
wych możnaby było przedłużyć, ale wy- 
starczą przytoczone. Na zakończenie nad- 
mienić należy, iż dotąd w litewskiem pra- 
wie zwyczajowem spotykamy jeszcze wy- 
raźne ślady zemsty rodowej, czyli krwa- 
winy, acz w formie zmienionej. 

Większa część spraw cywilnych, toczą- 
cych się w sądach włościańskich, powstaje 
na mocy miejscowego prawa zwyczajowego, 
pozostające go w rażącej sprzeczności z obo- 
wiąznjącem ; niektóre wyroki przenoszą 
nas niemal w czasy patrjarchatu. 

Po śmierci gcspodarza pozostało 15 m. 
gruntu oraz syn; po kilku latach wdowa 
powiła drugiego, który po dojściu do pel- 
noletności zażądał podziała mienia; na po- 
dział towioński sąd włościański nie zgo- 
dził się, ponieważ jednak pochodzą oni 


od jednej matki, przeto kazał wypłacić 
młodszemu wartość powództwa. 

Gdy gospodyni dzietna, wdowa po raz 
drugi wychodzi za mąż, biorąc do chaty 
t. zw. nadomnika, czyli — po litewsku — 
reszkiezisa, to jej dzieci z drugiego mal- 
żeństwa zwykle dziedziczą część mienia, 
pozostalego po pierwszym mężu.,. naza- 
sadzie wspólnego pochodzenia od jednej 
matki; takiej zasady prawodawstwo nie 
uznaje. Wedle prawa, ma'żeństwo jest- sa- 
kramentem, a katolicki lud litewski mnie- 
ma, bodaj inaczej; w każdym razie zer- 
wanie umowy ślubnej, zlewającej się ze 
zrękowinami, zawsze prowadzi do odszko 
dlowania. Niejakiś Darczunas zobowiązał 
się na pśmie pojąć za żonę pannę Gale- 
wską, ale umknął od ślnbu. Ojciec panny 
zażądał 37 rubli odszkodowania, ale przy- 
gądzomo tylko 22 rubli. (remigolski sąd 
WI. 1882 r., nr. 5). Niekiedy oprócz wy- 
nagrodzena strat i kosztów zasądzają się 
i grzywny za zlamanie słowa. Oto przy- 
kład: Panna D., zamożna chlopka, zapro- 
sila do siebie Adama Baltuszewicza i o- 
fiarowala mu swoją rękę wraz z calem 
gospodarstwem, „ponieważ potem nie zgo- 
dziła się ona przyjąć go za męża*, przeto 
powód, prócz odszkodowania w ilości 38 
rubli, prosi ją ukarać. Sąd kazal jej za- 
płacić 18 rubli wynagrodzenia i 17 rubli 
grzywny „za oszukaństwo w niedotrzyma- 
niu slowa w sprawie ślubu*, jak powie- 
dziano w wyroku. (rogowski sąd Wil. 
1877, nr. 21). Nawet zbytnia kokieterja 
może dać powód do akcji cywilnej; tak 
remigolski sąd WI. (1886 r., wyrok nr. 
9) kazał wdowie Kowenasowej, która zwo- 
dziła w ciągu 7 tygodni niejakiegoś An- 
toniego Moroza, zapłacić mu 32 rnbli od- 
szkodowania.. Sprawy podobne spotykają 
się d/ść często; niemniej liczne są po- 
wódziwa © wynagrodzenie strat i kosztów, 
wywołanych ciążą i porodem bo poszuki- 
wania ojcowstwa prawo zwyczajowe nie 
uznaje. 

Najwięcej atoli powstaje spraw na tle 
stosnnków rodzinnych, co przy ich rozlu- 
Źźnieniu, a znanej skłonności ludu do opie- 
rania się na zasadzie umowy prawnej jest 
znpelnie zrozumiałem; sądy są zawalone 
wzajemnemi skargami najbliższych kre- 
wnych i powinowatych , oraz rodziców na 
dzieci. Mało w nich poczucia ludzkości, 
przywiązania, miłości, szacunku, natomiast 
na każdym kroku występują: surowość i 
umowa przestrzegana pilnie: nie dal syn 
w terminie garnea grochu — do sądu! 


(Ciąg dalszy nastapi). 


CYWILIZACJA POLSKA 


NA DWORZE CARÓW. 


(Ciąg dalszy ). 


Car barbarzyniec bil knutem i swoich 
władyków, kniaziów i bojarów, nawet ko- 
biety, w przystępie gniewu albo złości. 
Wymyślił nowy oryginalny kodeks postę- 
powania kryminalnego. Kiedy np. kogo 
na Śmierć skazywal, wyrok stosownie do 
wielkości winy jeden lub drugi kat wyko- 
nywal, więcej lub mniej dostojny. Były 
więc wszędzie, były i tu rangi przestęp- 
ców i przestępców. Największy był stopień 
kary i na najpospolitszym dokonany zbro- 
dniarzu, kiedy car kazal ściąć kogo pro- 
stemu siepaczowi swojej cywilizacji. Jeżeli 
chciał skazanego uradować, uszanować w 
nim krew i stopień, wtedy polecał wyko- 
nanie wyrokn poracznikowi gwardji. Kie- 
dy zaś chciał winnemu pozwolić, żeby za 
życia jeszcze ujrzał niebiosa, wyrok śmier- 
ci wykonywał sam kapitan gwardji. Tym 
porucznikiem był Menszyków, najdostoj- 
niejszy ulubieniec carski z lokaja, tym ka- 

itanem byl sam car, imperator Wielki 

otr Alexiejewicz Car i ulubieńcowi i so- 
bie nadal nazwiska i stopnie, pod którymi 
znaly ich Petersburg i Moskwa. Pisal so- 
bie ukazy, że w nagrodę za Świetny czyn, 
za to i owo, Piotr Michajłów (takie było 
carskie nazwisko przybrane) posunięty zo- 
stał na wyższy stopień wojskowy. Najwyż- 
szemi dostojnościami byly porucznikowstwa 
i kapitaństwo gwardji. Porucznik byl je- 
den i kapitan jeden. I Menszyków więc i 
car Ścinali głowy sami i sami wieszali w 
Moskwie, oczywiście dlatego, żeby lepiej 
trawić mogli, dla rozweselenia umyslu po 
pracach urzędowych dostojnej władzy. 

Car religjant, więc uczonym swoim za- 
leca poprawić przekład biblji słowiańskiej 
i psałterza używanego w liturgji. Wladzą 
swoją nowy przekład za kanoniczny ogła- 
sza, co w kościele katolickim tylko naj- 
wyższej dnchownej władzy przystalo. 

Car komnnista, podnosi tę zasadę i u 
siebie i w Polsce, że co porwie to jego. 
Więc sprzymierzeńcowi swojemu Augusto- 
wi Saskiemu w Polsce chcial zrabować 
Warszawę i unieść z niej pomniki i pa- 
miątki narodowe. Nie podobał mu się szcze- 
gólniej Zygmunt III na słupie, przypomi- 
nający ową chwilę, w której Moskwa mo- 
gla być pod tchnieniem rządu polskiego i 
swobodną i szczęśliwą. 

Car tolerant, z sorbońską umawiający 
się akademją o sojnsz wiar, wlasną ręką, 
upiwszy się, mordnje pięciu księży uni- 
ckich w Polocku, u stóp oltarzy, w cer- 
kwi, za to, że unici. Nie przestał na je- 
dnem morderstwie i Zabokrzyckiego wia 
dykę luckiego, Że przyjął nnję, na Śmieró 
po tyrańsku zamęczył, Wydał nieszczęśli- 
wego władykę Moskwie synowiec przez 
zazdrość majętności. Komendant kijowski, 
Moskal, bil Zabokrzyckiego po twarzy, 
starca z koroną siwizny na głowie, a car 
(było to już po zwycięztwie pultawskiem) 
uwiózł biskupa na Moskwę i skazał na 
dlugie, ciężkie a bezkrwawe męczeństwo. 
Używal go do chędożenia najpodlejszych 
rzeczy, do kuchni i garnków, do piłowa- 
nia drzewa; nieszczęśliwy mial siermięgę 
grubą, poslanie twarde. 

Car komunista, bo raz wychodząc z woj- 
skiem z Polski kazał Moskwie swojej brać 
z Polski „chłopów i parobków, żeby było 
jak napełnić w Moskwie lndem na to miej- 
see, co przez tę wojnę wyginęło Moskali“. 
I wyprowadziło wtenczas żołdactwo cara 
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Piotra z Polski młodzieży moc niezliczo- 
ną, a bralo w dodatku konie i woły. Nie- 
dosyć na tem — unosił car w gląb Moskwy, 
na Sybir Połaków, już nietylko szlachtę, 
ale i senatorów. Najoczywistszy komu- 
nizm! Wszystko było jego, czego się tylko 
dotknął, co mu stało na drodze. Po U 
krainie zadnieprskiej, kolej przyszła na 
Polskę dźwignć kajdany moskiewskie. I 
poszli na pustynie Sybiru Zieliński, arcy- 
biskup lwowski, Wiśniowiecki, hetman, i 
Siennicki, miecznik litewski. Cóż mówić o 
drobniejszych gniewu carskiego ofiarach ? 
Kośćmi polskiemi wybrukowane są mogi- 
ly Sybiru. Konfederaci barscy spotykali 
tam już potomków, wnuków swojej braci, 
szlachty polskiej*. (Juljan Bartoszewicz 
Szkic dziejów Kościoła ruskiego w Pol- 
sce) 


(Dokończenie nastąpi). 


Z Pragi. 


(List „Kurjera Polskiego“). 


Dnia 3 lutego. 


(Bankructwo polityki młodoczeskiej. — Czesi 
i Morawianie. Stronnictwo katolieko- 
czeskie i związek „Vlast“ — Nowy hu- 
sytyzm a duchowieństwo czeskie, — Cze- 
ska literatura i polityka młodoczeska. — 
Agitacje religijno-parodowe wśród robotni- 
ków czeskich. — Stosunek nasz do stron- 
nietwa czesko-katolickiego). 


(X. Y.) Mlodoczesi mie mieli nigdy — 
nie mają też i teraz rzeczywistej przewagi 
w Kraju. Zwycięstwo, jakie odnieśli pod 
czas ostatnich wyborów było tylko przy- 
padkowem, o tyle nawet dla samych mlo- 
duczechów niepożądanem, że przyniosło im 
w darze rolę stronnictwa poważnego — 
zadanie dla młodcezeskich matadorów ar- 
cytrudne ! 

Tą jedynie okolicznością, że zwycięztwa 
sami młodoczesi się nie spodziewali, mo- 
żna sobie wytłómaczyć obietnice, dawane 
z ich strony wyborcom i potępianie sta- 
nowcze tego, co dotychczas ze strony sta- 
roczeskiej zdziałano. Mlodoczesi przyrzekali 
wszystko, ganili wszystko w tem przeko- 
naniu, że wyjdą z walki wyborczej w mni. j- 
szości, która ich do niczego obowiązywać 
nie będzie. 

Do zwycięztwa młodoczechów przyczy- 
nily się w przeważnej części poblażliwość 
i chwiejność staroczechów, tam bowiem, 
jak n. p. na Morawie i Ślązkn, gdzie do 
walki przeciw mlodoczeskiemu radykaliz- 
mowi wystąpiło z programem jasnym i 
slanowczym stronn ctwo czesko katolickie, 
zostali młodoczesi pubici. W Czechach 
stronnictwo katolickie odgrywa już od lat 
kilkudziesięciu w życiu politycznem i spo- 
lecznem narodu rolę niepodrzędną. Do- 
tychczas ograniczało ono swą działalność 
polityczną przeważnie na Morawę i Śląsk 
czeski, idąc w Czechach samych ręka w 
rękę ze stronnictwem Bstaroczeskiem. Kon- 
serwatywny lud morawski i ślązki zado- 
kumentował już kilkakrotnie, jak bardzo 
się różni od Czechów w poglądach polity:, 
cznych, oraz jak dalekim jest od podzie- 
lania uczuć i przekonań antyreligijnych, 
do których przyznają się otwarcie mło- 
doczesi. 

Różnice, zachodzące w przekonaniach 
Morawian i Czechów są uzasadnione skut- 
kiem różnicy charakteru narodowego, oraz 
w fakcie, że Morawianie, bliżai nam języ- 
kiem i obyczajem, bliższymi okazują się w 
poglądach swych socjalnych i religij- 
nych. 

Młodoczesi przychodzą dziś do przeko- 
nania, iż-nie tak rychło dadzą się nagiąć 
do ich radykalnych poglądów wszyscy 
„Czecho-Slovane*, i przez czas bardzo 
dlugi ograniczać się będą musieli na akcji 
w Czechach samych, gdzie „dzierżawy 
młodoczeskie* nie są zbyt starej daty. 
Tymczasem inicjatorzy ruchu religijno na- 
rodowego zdobywają dziś sobie w Pradze 
i w ziemiach czeskich coraz to szerRze 
kola zwolenników. Znajdując główną pod- 
stawę w ludzie samym, który mimo libe- 
ralnej agitacji młodoczechów pozostał w 
znaczuej części katolickim, ugruntowali 
wpływy swoje do tyla, że w danym razie 
zdolni będą i tutaj wystąpić do walki o- 
twartej. 

Do:pracy nad wydobyciem spoleczeń- 
stwa czeskiego z pod wpływu nowożytne- 
go husytyzmu, zabrało się duchowieństwo 
czeskie energicznie w sposób umiejętny i 
dobrze obmyślany. Zorganizowawszy się 
w instytucje prasowe, polityczne i religij- 
ne, a nawet ekonomiczne i naukowe, wy- 
stąpiło ono do walki z radykalizmem na 
wszystkich punktach równocześnie. 

Ponieważ pouczającą i zarazem intere- 
snjącą jest ta kampanja, jaką obecnie kon- 
serwatywne i katolickie Czechy wiodą z 
liberalizmem i panslawizmem mlodocze 
skim, przeto niechaj mi wolno będzie skre - 
ślić pobieżnie jej dotychczasowy przebieg. 
Stronnictwo katolickie npatruje główne 
swe zadanie w szerzeniu wśród społeczeń- 
stwa czeskiego chrześcijańskich zasad spo- 
lecznych, oraz zdrowych poglądów polity- 
cznych na przyszłość narodu. 

Pierwszemi instytucjami tegoż stronni- 
etwa, które na Morawie i na czeskim 

lązku były najstarszemi ogniskami życia 
narodowego, są tak zwane „Katolickć i 

olityckć Jednoty*. Przy zakładaniu tych 

fdik eydi powsta waly równocześnie pier- 
wsze pisma czeskie, redagowane przez 
księży. Ponieważ jednak w większych mia 
stach czeskich i gdzie ruch narodowy, 
jak zwłaszcza w Pradze, był starszej daty 
i gdzie też wkrótce wpływ liberalny prze- 
ważył, powstawały główne centra ruchu na- 
rodowego, przeto wpływ lokalnych czaso- 
pism katolickich począł maleć, a razem z 
nim i wpływ duchowieństwa 

Trzeba też wiedzieć, że może żaden na 
ród nie posiada literatury tak tendencyj - 
nej, jak Czesi. Pisarze czescy, począwszy 
od nowelisty a skończywszy na najpowa- 
żniejszym historyku, przedstawiają ducho 
wieństwo czeskie i wogóle katolicyzm, ja- 
ko największego wroga czeskiego spole- 
czeństwa. Według czeskich historyków 
istotną przyczyną wszystkich nieszczęść 


narodu czeskiego i jego npadku byl... 
katolicyzm. Indyferentyzm czeskiego chło - 
pa dobrowolne przejście na schyzmę ko 
lonistów czeskich na Wołyniu, radykalizm 
i panslawizma mlodoczeski: wszystko to 
dzielem czeskiej literatury. 

Przeciwko tym zgubnym wplywom pra- 
sy i literatury postanowiło walczyć ducho- 
wieństwo Ażeby walka ta mogła odnieść 
zupelne zwycięztwo potrzeba ją bylo pro- 
wadzić na polu politycznem, naukowem i 
beletrystycznem W tem zrozumieniu pod- 
jelo ją dopiero od lat niewielu duchowień- 
stwo czeskie, zakładając w Pradze towa 
rzystwo polityczno-religijne Vlast (Ojczy- 
zna) i wydając pod tymże tytulem pi- 
smo perjodyczne. Z tego pisma redago- 
wanego niewielu siłami zrobił się wkrótce 
dziennik poważny, dorównywający treścią 
najlepszym czeskim wydawnictwom. Pó- 
źniej bowiem Vlast poczęła dawać różne 
dodatki, miesięczniki historyczne, socjolo- 
giczne i filożoficzne Katolicoy pisarze cze- 
scy poczęli się gromadzić pod sztandarem, 
który Vlast wywiesila. Z katolickiego pun- 
ktu widzenia wyjaśniono w dodatku hi- 
storycznym, że nie katolicyzm, ale husy- 
tyzm i liberalizm nowszych czasów spro- 
wadził na Czechy nieszczęście. W utwo- 
rach beletrystycznych pojawiała się myśl 
zdrowa i tendencja uczciwa. 

Zgromadziwszy fundusze, które powsta- 
wały z datków większych i mniejszych, z 
zapisów zaa ożnych czeskich duchownych 
na cel tak chwalebny, zakupiono dziennik 
polityczny, wychodzący w Pradze p. t.: 
Czrch. Odtąd wplyw stronnictwa począł 
się widocznie zwiększać, gdyż Czech, po- 
siadając korespondencje ze wszystkich wa- 
żniejszych miejscowości czeskich, jakoteż 
z ziem polskich, chorwackich, serbskich i 
bułgarskich, jest pismem poczytnem i z 
każdym kwartałlem zwiększa się kolo jego 
zwolenników. 

Stanowisko, jakie Czech i w ogóle 
wszystkie wydawnictwa Vlast: zajmują wo 
bec Polaków jest uznąnia godne. Jako pi- 
sma zapatrujące się na nasz stosunek do 
Rosji sprawiedliwie, potępiają one system 
prześladowczy Rosji, stanowczo i wyra: 
Źnie oświadczają się ze sympatjami swemi 
dla Polski. Podnieść również należy, że 
duchowieństwo czeskie zwróciło bscznę u 
wagę na ruch sccjalny wśród robotników 
i w celu zapewnienia sobie wpływu na ro- 
botnika czeskiego wydaje ono pismo po- 
lityczne dla robotników (Dielnicke Noviny) 
z wybitnie narodową tendencją Tym spo 
sobem udowodniło, że dbając o interes re: 
ligijny nie zapomina o obowiązkach wzglę 
dem narodowości. 

Trndno nie dojrzeć tego, że w owej 
skutecznej działalności katolickiego tow. 
„WVłasti* leży także dowód tego, co u 
Czechów zawsze podziwiamy: ich wy- 
trwałość, energję, praktyczny zmysł i za- 
pobiegliwość. 

Instytucja której początki były bardzo 
trudne i zakres działania ograniczony, po- 
dejmuje się dziś już tak olbrzymiej pracy, 
jaką jest skierowanie społeczeństwa na no: 
we tory i przekonania, że dotychczasowe 
poglądy były falszywe. 

Jak dotąd rezultaty działania towarzy- 
stwa „Vlast“ wydały owoc dodatni i mo- 
żna napewno postawić horoskop, że osią- 
gnie cel zamierzony. 


Jak pan Trzeciak wystawił cerkiew 
prawosławną w m. Płońsku? 


I. Rzeczywisty początek. 


Naczelnikom powiatowym rosyjskim bar- 
dzo często zdarza się dostać na lawę o- 
skarżonych, i to pospolicie z okazji pobo- 
ru do wojska: jedni z winą, drudzy bez 
winy; z winą, gdy sami czynnie pomaga- 
ją rekrutom uwalniać się od wojska; bez 
winy — gdy podwładni urzędnicy nadu- 
żywają ich zaufania, biorą „łapówki na 
swoją rękę, a naczelnikowi podsuwają 
papiery, które on w dobrej wierze podpi- 
suje. 

Eia z tak nieszczęśliwych był na- 
czelnik powiatu hrubieszowskiego w gu- 
bernji lubelskiej, Walerjan Iwanowicz Trze 
ciak, okolo 1882 roku. Z powodu jakie- 
goś nadużycia przy poborze wojskowym, 
nie poszedl on pod sąd i, co idzie za 
tem na Byberję, jednakże wladza admi- 
nistracyjna, żeby mn oszczędzić wstydu, 
(bo zawsze to nie pięknie być oskarżo- 
nym o łapówki), uznała za stosowne prze- 
nieść go do Płońska, w gubernji płockiej, 
dając mu tym sposobem możność odpoku- 
towania za tę i za inne winy. ; 

P. Trzeciak zresztą jako ekskatolik, 
służył gorliwie sprawie prisojedinienia U- 
nitów gB„upierających się“; tropi zręcznie 
„propagandę łacińską" między nimi; więc 
zaslngiwał na względy prawosławnego 
rządu. 

Przyjechawszy do Płońska, postanowił 
rehabilitować się w obec władzy. Zaczął 
tedy robić starania o postawienie cerkwi 
prawosławnej. Zadanie było niezmiernie 
trudne: w całym powiecie jest bardzo 
malo prawosławnych !); zkąd zatem dostać 
funduszów na cerkiew, gdy Sami prawo- 
sławni, (nie wyjmując pana naczelnika) 
wolą brać, niż dawać? Trzeba było zatem 
o pieniądze postarać się u nieprawosła- 
wnych. 

W Królestwie Polskiem miasta nie ma- 
ją żadnego samorządu, jak w gubarnjach 
cesarstwa; — gmina miejska nie zbiera 
się na żadne wybory ani obrady; reprezen 
tantów żadnych nie wybiera, i w ogóle o 
przedstawicielach spoleczeństwa miejskiego 
mowy być nie może; funduszan:i miejskie- 
m: rozporządza rząd; o wolę mieszkańców 
nikt w tym, ani w innym względzie nie 


1) W Płońsku prawosł. dusz 122, w Za- 
kroczymiu 50, w gminie Pomiechowo 576 
(straż graniczna ma tu swoją cerkiew), w 
innych gminach powiatu — 32. Razem w 
całym powiecie: prawcsławnych 780, kato- 
lików 72,134, protestantów 2993, żydów 
11.977. W miastach: Zakroczymiu katoli- 
ków 2042, żydów 2985, w Płońskn kato- 
lików 2759, żydów 4323. Cyfry te pocho- 
dzą z roku 1890. 


pyta. Jedyny przedstawiciel miasta, bur- 
mistrz, wybierany jest przez rząd i zo- 
staje pod dyspozycją naczelnika powiatu ; 
naczelnik zaś jest jedynym wobec rządu 
prawdziwym przedstawicielem całego po- 
wiatu; co on chce, uważa się za Życzenie 
wszystkich mieszkańców powiatu; miesz- 
kańcy obowiązani są chcieć to, co pan na- 
czelnik 

Pan Trzeciak zatem nie miał i nie po- 
trzebował nikogo w powiecie zapytywać, 
czy Życzy sobie mieć cerkiew prawosła- 
wną; gdyby zresztą takie pytanie na ja- 
kiemkolwiek zebraniu postawił usłyszałby 
odpowiedź: A na co nam cerkiew, kiedy 
n nas prawosławnych nie ma?! Przedsta- 
wil on gubernatowi płockiemu: że w Ploń- 
sku trzeba postawić cerkiew, na pamiątkę 
przejazdu carskiej rodziny przez powiat; 
że na ten cel można nżyć z kasy miasta 
Zakroczymia 1.700 rubli, z Plońska 8.500; 
jeżeli będzie brak, dolożą mieszkańcy po- 
wiatu (chociażby nie chcieli). 

Gubernator płocki p. Czerkanow był 
podówczas (1885 roku) w tem samem po- 
lożeniu, eo p. Trzeciak; żandarmi dowia- 
dywali się po cichu o jego nadnżyciach, 
które już były doszły do wiadomości wła- 
dzy wyższej; więc potrzebował rehabilito - 
wać się przez udawanie gorliwego propa- 
gatora prawoslawnego. Przedstawienie na- 
czelnika płońskiego uznał za bardzo dobre 
i projekt peddał pod zatwierdzenie zwierz- 
chności duchownej i świeckiej. Jak na- 
czelnik, tak i gnbernator osobiste swoje 
życzenie udawali za gorące pragnienie mie- 
szkańców powiatn, chociaż tych o zgodę 
ani prosili, ani pytali. Władze, ma się ro- 
zumieć, bardzo życzliwie propozycję swo- 
ich przedstawicieli przyjęły; bndowniczy 
gubernjalny J. Górski sporządził plany; 
archirej warszawski (Leoncjusz) zatwier- 
dził je, 15 (27) czerwca 1885 rokn; ko 
szta budowy obliczono na rub. 10.343 i 
kop. 10; wybrano wreszcie komitet do bu- 
dowy cerkwi. Prezesem komitetu zostal 
naturalnie, p. Trzeciak ; ale nie było w po- 
wiecie calym dostatecznej liczby prawosla- 
wnyoh na członków ; więc wciągnięto ka- 
tolika, obywatela m. Płońska, Edwarda 
Budzińskiego ; drugi, budowniczy powiato 
wy, musiał należeć z urzędu; nie zaproszo- 
no nikogo ani z obywateli ani z włościan 
katolików, nikogo z żydów, (chociaż zape 
wne nikt nie śmiałby odmówić). 

Ze wszystkich mieszkańców Płońska, 
ckrzescijan (wyjąwszy prawosławnych) i z 
żydów ') ćciagnął pun Trzeciak kilka ty- 
sięcy rubli, pod pozorem „dobrowolnej“ 
skiadki na kupno placu i na urządzenie 
wewnętrzne cerkwi; z tego wydał na piac 
1.500, na urządzenie zostało 1000 rubli. 
Plac kupiouo 17 (5) lipca 1885 roku, a 2 
sierpnia t r. odbyło się poświęcenie ka 
mienia węgielnego 

Na uroczystość poświęcenia fundamen- 
tów, kazal p. Trzeciak przybyć do Ploń- 
ska wszystkim wójtom gmin z calego po- 
wiatu, wszystkim soltysom i sędziom gmin 
nym; bo wszyscy oni są jega podwła 
dnymi. 

Oprócz tego przybyło z miasta dużo z 
własnej woli ciekawych, zobaczyć pompę 
religijną, prawosławną, popów, ich ubiory, 
bo tego po miasteczkach i po wsiach nie 
jeden przez cale życie nie widzi. 

Ciekawskimi byli wyłącznie katolicy ; 
żydom trzeba oddać sprawiedliwość, że 
postąpili zgodnie z zasadami swemi i na- 
wet gapić się nie chcieli na ceremonję pra- 
woslawną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sir Morell Mackenzie. 


Jak już doniosły telegramy, zmarł zna- 
ny laryngolog angielski, którego imię jest 
Ściśle związanem z krótkiem panowaniem 
cesarza Fryderyka, władcy, w którego o- 
sobie widzieli wszyscy bez wyjątku rę- 
zojnię, że sprawiedliwość uszanowaną bę- 

Zie. 

Sława, którą sobie zdobył dr. Morell 
Mackenzie, jako praktyczny laryngolog, 
była powodem, że powołano go do cho- 
rego następcy tronu. Po Śmierci cesarza 
robiono zarzuty cesarzowej Wiktorji, że 
powodowała nią więcej sympatja dla ziom 
ka, niż jego przymioty i kwalifikacje le- 
karskie, > 

Spór publiczny powstał krótko po śmier- 
ci cesarza, a mianowicie po ukazaniu się 
w dniu 10 lipca 1888 roku broszury pod 
tytułem: „Choroba cesarza Fryderyka III, 
przedstawiona na zasadzie Źródel rządo- 
wych i sprawozdań doktorów, zlożonych 
w królewskiem ministerjum dworu“. 

Broszura ta zawiera sprawozdania do- 
ktorów : Gerhardta, Bergmanna, Schrótte- 
ra, Bardelebena, Landgrafa, Schmidta i 
Bramanua, oraz sprawozdanie z sekcji, 
którą przedsięwzięli profesorowie: Virchow 
i Waldeyer W broszurze tej potępiono 
zgodnie postępowanie angielskiego dokto 
ra. Zarzucono mu nietylko nieuctwo, ale i 
umyślne ignorowanie rad, podawanych 
przez drugich doktorów, skutkiem czego 
chory umarl p:ędzej, niż się spodziewać 
bylo można. 

Mackenzie dlngo zwlekał z odpowiedzią, 
aż nareszcie zamknął prawie usta swym 
niemieckim kolegom zdaniem, popartem 
dowodami, że Niemcy przy vadanin pa- 
cjenta okazali się w wysokim stopnin nie- 
zręcznymi. Polemika trwala jeszcze jakiś 
czas, jednakże nie skonstatowano ostate- 
cznie po czyjej stronie leży wina Śmierci 
Fryderyka III. 

Morel Mackenzie urodzil się 7 lipca 
1837 r. na przedmieściu Londynu. Studja 
odbył w Londynie, jako wychowaniec lon- 
dyńskiego szpitala, a nzupelnił takowe na 
wszechnicach w Wiedniu, Bndapeszcie 1 
Paryżu. W roku 1862 otrzymal stopień 
doktora w uniwersytecie londyńskim Byl 
on pierwszyra, który zaprowadził w pra- 


1) Ponieważ stosunek żydów do katoli- 
ków wynosi w Zakroczymiu 2,9 : 2, 04— 
w Płońsku 4,4 : 2, 7, ponieważ majętność 
żydów jest większa niż chrześcjan, spra- 
wiedliwość wymagała, żeby z Żydów ścią- 
gnąć więcej „dobrowolnych: ofiar, niż z 
chrześcjan. P. T. jako człowiek sprawiedli 
wy, zapewne miał to na uwadze. 
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ktyce używanie lusterka przy badaniu 
krtani, 

"W roku 1863 otworzył w Londynie wła- 
sny 87pital dla eborych na gardlo, w któ- 
rym do dnia swej Śmierci udzielił porady 
i pomocy przeszło 100.000 pacjentom. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* W tych dniach przybył do Warszawy 
z Baku przedstawiciel Kaspijskiego Towa- 
rzystwa naftowego, a to celem zalatwienia 
sprawy bndowy wielkich rezerwoarów na- 
ftowych w Łodzi, Piotrkowie, Aleksandro- 
wie i innych miastach. Towarzystwo to, 
również dla ułatwienia przesyłki nafty do 
miast, położonych nad Wisłą wypnści dwa 
parowe statki — cysterny, które naftę do- 
wozić będą do różnych punktów nad Wi- 
słą i innemi rzekami spławnemi. 

* W sprawie nabycia s:pitala Dzieciątka 
Jezus przybywa w tych dniach z Paryża 
dwóch pełnomocników spółki francuzkiej, 
celem ostatecznego podpisania kontraktu i 
złożenia kaucji. 

* Zamierzony jest nowy podział War- 
szawy na parafje, których liczba będzie o 
dwie zwiększoną. 

+ Um.rł F.liks Brzozowski, jeden z naj- 
lepszych polskich malarzy: pejzażystów. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Projektowana regulacja waluty daje 
powód do różnych kombinacyj, jaką będzie 
przyszła jednostka monetarna w Austrji. 
Jedni są zdania, że jednostką tą będzie 
„ciężki* gnlden, odpowiadający mniej wię- 
cej wartości dzisiejszego reńskiego, drudzy 
zaś ntrzymuja Że „aprowadzone zostaną 
„lekkie“, gnldeny mające wartość 46 kraj- 
carów. 

Organ lewicy niemieckiej Deutsche Zig. 
doncs , że obaj mtnistrowie finansów są za 
tem, aby przyszłe gnldeny miały mniej wię 
cej wartość dzisie.szego reńskiego, aby jed- 
nakże obok nich kursowała także druga 
jednostka monetarna, czyli półguldeny, któ- 
re mają otrzymać nazwę koron. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Teatr polski zakończył dni swojego ży- 
wota, i dyrekcja Nemetti i Kościelecki, 
rozwiązała się. Na niepowodzenie wpiynął głó- 
wnie brak odpowiedniego miejsca, gdyż te- 
atrzyk pani Nemetti nie cieszy się zbyt 
dobrą opinją i polscy artyści występowali 
pod jednym dachem, razem z ezansonetka- 
mi francuskiemi i niemieckiemi. Następnie 
brak dobrej administracji, repertuaru i wre- 
szcie wygórowana cena miejsc, stały się 
głównemi przyczynami npadku. Artyści 
przenieśli się do klnbu szlacheckiego, i tam 
na własny. rachunek, dadzą 12 przedsta- 
wień, po cenach znacznie zniżonych, bo 
najdreższe miejsce będzie kosztowało 3 ru- 
ble. 

W dawnym budynku , ostatnie przedsta- 
wienie odbyło się na benetis p. Rolanda, 
młodego i utalentowanego artysty. Odegra- 
no komedję Abrahamewicza i Ruszkowskie- 
go: „Teść*. Teatr był przepełniony, a be- 
nefisantowi wręczono kilka cennych poda- 
runków. 

* Ka. prałat Bołdok, asesor kolegjam 
duchownego w Petersburgu, przeniósł się 
do w eczności, w d. 27 stycznia, 

* Minister komunikacji Hubbenet , który 
otrzymał dymisję, został mianowany człon- 
kiem senatu. Ministerstwem zawiaduje tym- 
czasowo towarzysz ministra Jewreinow. 

* Hr. Aleksander Szeremetjew ofiarował 
na głodnych 50.000 rnbli. 

* Synod postanowił, że przy zawieraniu 
małżeństw prawosławnych z katolikami, 
niepotrzebne "4 świadectwa, iż katolik był 
u księdza u spowiedzi. 

* W Odesie trwają pożary jaż od trzech 
tygodni, mieszkańcy są w formalnym stra- 
chu. 


KURIER MADRYCKI. 


* Wielkie urcczystości, mające uświetnić 
czterechsetną rocznicę odkrycia Ameryki, 
rozpoczną się w Hiszpanji dnia 12 wrze- 
śnia otwarciem w Madrycie wielkiej wysta- 
wy historycznej, która będzie posiadała cd- 
działy: historyczno amerykański, history 
czno europejski, międzynarodową wystawę 
przemysłową i takąż wystawę sztuk pię- 
knych. Real Academia Espańolo w Ma- 
drycie, wyznaczyła trzy nagrody po 8000, 
4000 i 3000 franków zu najlep8z6 poema- 
ta w języku hiszpańskim, opiewające od- 
krycie Ameryki, i 30.000 tr. za Życiorys 
Kolumba. 


BOLMATTOŚCI 


Humbug na pewno. Gazety amerykań- 
skie dono8zą, Ż6 wyrobiono tam z 30.000 
funtów mleka jeden kręg sera, ważący 4000 
fantów. Przypuśćmy, że krowa daje od ra- 
zu trzy funty mleka, to potrzebaby było 
10.000 krów, a do ich wydojenia 1000 
dziewek. Mleko to musiało się gotować w 
ogromnym kotle, a w końcu możemy sobie 
wycbrazić, jak wielkim musiał być worek, 
służący do oddzielania serwatki od sera, i 
jaką prasa do wyciśnięcia tegoż. Jest to 
więc znowu humbng, ale w Ameryce jest 
Wszystko możliwem. Tam nmarli wstają z 
grobów, i nieurodzeni jeszcze już chodzą 
po Świecie. 

Dwa groby. Niezwykły napis grobowy 
znajdnje się na cmentarzu berlińskim. Są 
tam dwa groby, leżące obok siebie, groby 
małżeństwa. Na jego kamieniu czytamy na- 
pis: „Oczeknję cię z tęsknotą. A. D. 1827“. 
Na grobie żony wyryto napis: „Oto jestem. 
A. D. 1877*. — Jak widzimy, niezbyt się 
pospieszyła owa Żona za swym ukochanym 
mężem. 
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KURJER POT-SKTI, dnia 6 lutego 1892 r. 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje : 


W miejscu: 


Miesięcznie 8 zir. 85 ct. 
Rwartalnie A OE 
Półrocznie 8 8 
Rocznie 16 , FF 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — , 1%. 


Na prowineji 
z przesyłka pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 

Kwartalnie s. — a 

Półrocznie ; 10 T 

Rocznie . 20 , — , 
w Niemczech: 


Kwartalnie . . . 5 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce it. d. 


Kwartalnie . G złr. 90 ct 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zy. okę w nosyłce. , 

BF- Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko: 
wskiego p. t. „Zaklika!. 

IF Ci z nowych abonentów, 
ktorzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o” 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bk'>wskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego", pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

Bg- Nowi półroczni i roczni 
abonen:. otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 
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L bieżącej chwili 


Dzienniki żydowsko-iiberalne są prze- 

Inione hymnami pochwalnemi na cześć 
ep. Plenera. Czwartkowa Neue Fr. Pres 
se zaczyna artykul wstępny w porannem 

daniu ironiczną nwagą, że odstąpienie 
szlachty czeskiej od ngody wiedeńskiej nie 
było bez pożytku, bo usunęło niebezpie- 
czeństwo, jakie zjedncezonej lewicy gro- 
zilo, gdyby dep- Plener ustąpił z wido 
wni politycznej. W dalezym ciągu pisze 
Neue Fr. Presse, „że to niebezpieczeństwo 
ragrażalo lewicy, nie ulega wątpliwości 
Po wejściu br. Kuenburga do gabinetu 
zdawało się, że walka stronnictwa niemie 
cko-liberalnego niejako się zakończyła, że 
stronnictwo weszło na spokojniejsze a pań- 
stwo na więcej odpowiadające swym za- 
sadom tory. W obec tego mógł Plener 
myśleć, że wolno mu usunąć się z wido- 
wni wyczerpującej walki a choćby mniej 
wprawnej dloni przywództwo powierzyw- 
szy, przyjąć urząd państwowy. Ale tak 
się tylko zdawalo, bo powolanie Biliń- 
ukiego na stanowisko prezydenta kolei 
państwowych musiało każdego przekonać, 
że mawa państwowa jeszcze nie dobila do 
portu.“ ; A 

Katolicki Vaterland przypisuje pozostaniu 
Pienera w parlamencie wielkie znaczenie, 
zaznacza przecież, że decyzję jego spowodo- 
wala presja skrajnych narodowców niemie- 
ekich, jak Menger, Rusa i inni, oraz nie- 
które glcsy dziennikarskie. 

Staroczeska Politik stwierdza, że naj- 
bliżsi przyjaciele Plenera przypuszczali, że 
przyjmie on posadę rządową lub dar ho- 
norowy. Jeżeli nie ustąpił, należy to przy- 
pisać wpływowi dep. Schmeykala. Nadto 
mówiono, że Plener posadę prezydenta 
wspólnej Izby obrachunkowej zamierzał 
przyjąć tylko pod warunkiem, że rokowa- 
nia rządu z lewicą skończą się pomyślnie 
dla tego stronnictwa. Pozostanie Plenera 
na dotychczasowem stanowisku uważa Po- 
litik za dowód, że to nie nastąpiło. 

Narodni lsty tak piszą Z powodu zna. 
nego oświadczenia dep. Plenera: „Hr. Ta- 
afie miał pewien plan, kiedy ofiarował Ple- 
nerowi posadę prezydenta wspólnej Izby 
obrachunkowej. Plener jest bowiem najwię 
cej zdecydowanym, najdzielniejszym 1 naj- 
niebezpieczniejszym przeciwnikiem polity- 
cznych, narodowych i prawno-państwowych 
dążności czeskiego narodu. Jego odmowa 
zaostrza jeszcze i tak wielkie przeciwień- 
stwa“, 

Z Budapesztu donoszą, że tam w nie: 
których kolach politycznych oraz w części 
prasy utrzymuje się pogłoska o przesile- 
niach w rządzie i w stronnictwie liberal- 
nem. Magyar Hirlap donosi, że hr. Stefan 
Karolyi oraz pewna |czba jego przyjaciół 
z ary8 okracji, zamierzają opuścić obóz li- 
beralny i przejść do stronnictwa Appon- 
yiego. Co zaś do ministrów, pisze ten sam 
dziennik, że zachwiane jest stanowisko mi- 
nistra handlu Barosza z powodu, że zażą- 
dal na rzecz swego wydziału kredytów, któ- 
rych mu odmówiono. 

Jak sę skończy przesilenie, które w Pru- 
siech wywołał przedstawiony przez hr. 
szkolnictwa lu- 


dzieć. Tyle tylko pewna, że rząd czyni 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


co może, aby skłonić do przyjęcia u tawy 
stronnictwo narodowo -liberalne. Zdaje się 
przecież, że stronnictwo to przyjmie pro- 


jekt Zedlitza chyba ze znacznemi zmia- 


nami. 

Zwykle dobrze poinformowany dziennik 
Courrier de Soir donosi, że minister spraw 
zewnętrznych oświadczył się za przyzna- 
niem państwom zaprzyjaźnionym z Fran- 
cją lub tym, na których przyjaźni Fran- 
cuzom zależy, pewnych ustępstw w dzie 
dzinie handlowo- politycznej a to celem 
wzmocnienia stanowiska Rzeczypospolite 
wobec zagranicy. 

Standa*d dowiaduje się, że przywódca 
Izby niższej p. Balfour, zaraz po zebraniu 
się posłów, przedstawi im wykończony w 
najdrobniejszych szezególach projekt usta- 
wy o administracji gminnej w Irlandji. 

Lord Salisbury wygłosił w Exeter mo- 
wę parlamentarną, w której między inne- 
mi oświadczył się przeciw samorządowi 
Irlandji. Gdyby rząd ustąpił wobec żądań 
Irlandczyków, uznałaby to zagranica za do- 
wód słabości Wielkiej Brytanji. _ 1 

Spokój i porządek na wyspie Krecie 
nareszcie już zupełnie został przywrócony. 


c ; R. owi 
Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. 


św. Romualda opata. 


Deroty; jutro: 


Rocznice. 


Gdy w roku 1592 wielka wojna wybu- 
chła między Austrją i Turcją, Papież i 
cesarz dokładali wszelkich starań, ażeby u- 
tworzyć związek państw chrześcijańskich 
przeciw Turcji, Usiłowano wciągnąć do te 
go związku Polskę. W tym celu zebrał 
się dnia 6 lutego 1595 r. Sejm w Krako- 
wie, uchwalił podatek na wojnę, ale Jan 
Zamojski zwrócił siły polskie ku tema, by 
Mołdawję i Wołoszczyzię oderwać od Tor- 
cji, i oddać je ponownie pəd zwierzchui- 
ctwo polskie. Jakoż wpadł do tych krajów, 
zajął Mołdawję na rzecz króla polskiego i 
osadził tam na hospodarstwie polskiego 
szlachcica Jeremiasza Muchyłę. Mochyła 
złożył hołd Polsce, i tym sposobem Mołda 
wja na nowo łennem Polski została. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Józefa Sznjskieso wvdprawione zosta: 
nie w sobotę (d. 6 b. m )o godz. 10 przed 
południem w kościele 00. Kapucynów. 

Za spokój duszy ś. p. Karola hr. Za- 
moyskiegc, nrodzonego dnia 14 marca r. 
1834, zmarłego w Paryżu dnia 2 lutego 
b. r. po opatrzeniu św. Sakramentami, od- 
prawiouem bydzie nabożeństwo żałobne w 
sobotę dnia 6 b. m. o godz. 9 rano w ko- 
ściałe 00. Kapucynów w Krakowie. 

Za spokój duszy 6. p. Szezęsnego Sary- 
usza Skorkowskiego, dra medycyny, zmar 
łego w Wielkiej Woli w Królestwie pol- 
skiem, odprawionem będzie nabożeństwo ża- 
łobne w krściele OO. Kapucynów w ponie- 
działek dnia 8 b. m. o godz. 10 zrana. 

Obłóczyny. W dnin 2 b. m. odbyły się 
obłóczyny wstępującej do zakonn Sióstr 
Kancniczek de Saxia przy kościele św. To 
masza w Krakowie panny Izabelli Farman- 
kiewicz, córki Aleksandra j ś p. Jadwigi 
z Sokólskich. Uroczystego tego aktu do- 
pełnił JE książe kardynał Albin Dnnajew- 
ski w asystencji licznego duchowieństwa 
miejscowego. Nowa siostra zakonna otrzy- 
mała imię „Bronisławy *. 


Ślub. Walery Krzanowski, nanczyciel tu- 
tejszej szkoły ludowej na K ep>rzu, połą- 
czył się związkiem małżeńskim z panną 
Marją Krnpińską, eórką inżyniera z Chro- 
brza w Królestwie Polskiem. 

Obłąkanie. Franciszek Felczar b. ur ę- 
dnik magistratu, cierpiący na rozmiękczenie 
mózgu, został na żądanie rodziny przewie- 
ziony do szpitala św. Łazarza, gdzie go 
pomieszezono na oddziale psychiatrycznym 
dra Żuławskiego. 

Dr. Edmund Puchacki z Krakowa zamia- 
nowany został lekarzem dla gmin Krowo- 
drza, Czarna wieś, Nowa wieś i Łobzów. 

W Kasynie powszechnem odbędzie się 
6 b. m. w sobotę wieczorek tańeujący. 

Odczyt popularny. Staraniem wydziałn 
krakowskiego Tow. „Oświaty lndowej* od. 
będzie się w niedzielę d. 7 b. m. w gim- 
nazjam św. Anny odczyt dra med. Jana 
Opieńskiego „Z hygjeny mieszkań*. Mło 
dzież niżej lat 14 nie ma wstępn na wy- 
kłady. 

W parku krakowskim w sobotę i nie- 
dzielę przygrywać będzie orkiestra wojsko. 
wa od godz. 2—6 popołndnin. 

Wieczór tańcujący na dochód głodnych 
dzieci, dzięki zabiegom prezesowej wieczo- 
ru pani doktorowej Edwardowej Korczyń- 
skiej zapowiada się Świetnie. Na zabawę tę 
wybiera się mnóstwo osób, które z góry 
zapewnić możem , że się na owym wieczo: 
rze doskonale zabawią. Biletów na tenże 
wieczór nabyć jeszcze można w księgarni 
p. St. Krzyżanowskiygo, a od poniedział- 
ku w biurze komitetn w Saskim hotelu. 

Program koncertn Bolesława Domaniew- 
skiego, zapowiedzianego na piątek 12 ln- 
tego b. r. w sali Towarzystwa muzyczne- 
go (św. Tomasza 32) składa się z nastę- 
pujących utworów: 1) a) Bach-Tausig 
„Toccata i Fuga Dmolł*, b) Haendel: „Wae 
rjacje Ednr*, e) Searlatti Tausig „Pasto 
rale“; 2) Beethoven: „Sonata Fmoll* (a- 
passionata) a) Allegro assai, b) Andante 
con moto, ¢) Finale; 3) ə) Schumann: 
„Antschwung* 2. „des Abends“ b) Schu 
bert Liszt „Erlkónig* ; 4) Cbopin: 1. Im 
promtu, 2. Scherzo Cis moll. 5) a) Żeleń 
ski „Capuecio* b) Domaniewski: 1. No- 
ctnrne* 2. „Polonez“. 6) a) Saint S ćns: 
Parafraza z „Alcesty* Glacka b) Liszt: 
Mefisto wale. Początek o godzinie w pół 
do ósmej wieczorem. Bilety po cenie 2 złr. 
za krzesło pierwszorzędne 1 złr., za dro- 
gorzędne 50 ct. za wstęp sprzedaje księ 
garnia S. A. Krzyżanowskiego Fortepian 
Bechsteina ze składu B. Gabryelskiej. 

Trzeci wieczorek wełniany odbędzie się 


dl 


w kasynie powszechnem dziś wieczorem. 
Wstęp dozwolony tylko członkom i ich ro 
dzinie, nraz szezupłej garstce za” roszonych 
osób 

W kasynie obywatelskiem przy nl Zie- 
lonej odbędzie dnia 9 b. m. wieczorek mu 
zykalny, połączony z tańcami na rzecz bie- 
dnych i głodnych dzieci. Komitet zajmu- 
jący się tą zabawą zawiadamia wszystkie 
te os by, które dla braku adresu lnb in 
nych od komi etn niezsleżnych przyczyn 
dotąd zaproszeń nie otrzy mały, aby po ta- 
kowe zgłosiły się do biura komite'u w nie- 
dzielę między godziną 12 w południe na 
ulicę Stolarską 1. 15, I pi. tro. 

W Muzeum techniczno-przemysłowem 
miejstiem odbędzie się w wyższym zakła- 
dzie nankowym dla kcbiet, imienia dra A. 
Baranieckiego, w sobotę dnia 6 lutego od 
godziny 12—1 jedenasty nadzwyczajny 
wvkład dla szerszej publiczności. Dr. Bro- 
nisław Dembiński, docent historji powszech- 
nej na Wszechniey Jegiellońskiej mówić 
będzie w dalszym ciągu na temat „Histo- 
rji politycznej Knropy podezas rozbiorów 
Polski“. Bilety wstępu, z których dochód 
przeznaczony na powiększenie żelaznego 
funduszu i ntrzymanie zakładu, można na- 
bywać po 50 ct. w zarządzie Muzeum, a 
przed prelekcją n wejścia do sali wykła 
dowej. 

Losowanie. Przynależni popisowi do gmi- 
ny m. Krakowa, będą ciągnęli losy woj» 
skowe dziś o godzinie 11 przed południem 
w 5 wydziale magistratu Za nieprzybylycb 
ciągnąć będą losy czł nkowie komisji. 


Z noworocznych składek dla nbogich, 
zbieranych przez magistrat m. Krakowa, 
wpłynęło 413 złr. 10 et., z których komi 
sja złożona z radców miejskich: pp. Stani 
sława Feintucha i Tomasza Chęcińskiego, 
oraz radcy magistratn p. Tarnapa i komi- 
sarzy obwodowych: pp. Czoponowskiego, 
Gromczakiewicza i Kowalskiego, przyznała 
18 ubogim wszystkich obwodów 94 złr. 
Pozostałą sumę rozdzielono na różne części 
i polecono komisarzom takowe rozdać po- 
między ubogich weding ich własnego nzna 
nia. 

Pierwszy obwód obdzielił snmą powie- 
rzoną 80 ubogich; drugi obwód 83, a trze- 
ci obwód 75. 

Z powyższej sumy ndzielono ubogim izra- 
elittm 40 złr. Kwotę tę złożono w ręce 
r. m. dra Kohna. 


Z Krakowa. 
pismo : 

„Że Kraków nie jest miastem odznacza- 
jącem się czystością, to chyba każdy jego 
mieszkaniec wie dokładnie, a jeśli d: tąd nie 
wiedział, dostateczną miał sposobność prze- 
konania się o tem naocznie w cstatnich 
dniach. Wszystko jednak ma swoje grani- 
ce na tym świecie, nawet doza błota do 
zwolonego na ulicach. Sądzę więc, że tyl 
ko sprawiedliwem nazwać można żądanie, 
aby przynajmniej w porządniejszych dziel- 
nieach miasta obmyślane były po temu 
środki, iżby idący pieszo ulicą, jako tako 
obronną nogą wyjść mogli z tysiącznych, 
rozrznconych po mieście, jek arshipelag na 
morzn — kałnży. 

Przypatrzmy się jednak widokowi który 
się nam przedstawia na uliey Basztawej 
Począwszy od hoteln Centralnego aż do u- 
licy Kolejowej, brak tu zupełny kamienne- 
go chodnika. Jedną stroną ulicy cią ną wę 
plantacje — tak piękne w lecie, — dziś, 
niestety! odstraszające każdego przechodnia, 
z drugiej strony: wzdłuż domów, istne 
Pińskie błota, odgraniczone od nlicy wą 
skim, lecz stokreć szezęśliwszym od cho- 
dnika, bo brukowanym rynsztokiem. Cóż 
więc dziwnego, że wiele osób idących plans 
tacjami, zstępuje z alei na suchsze trawni- 
ki, sprzeniewierzając się znanemu zleceniu, 
które opiewa, że Zarząd miasta opiekę nad 
plantacjami powierza pnbliczności. 

Inne znów, idące drugą stroną ulicy o- 
soby, wszelkich starań dokładać muszą, by 
dorównać w zglabności linoskokom i ntrzy- 
mać równowagę na owym wązkim rynszto- 
ku, który dziś pozostaje jedyną deską ra- 
tunku dla tonących w bezdennych błotach 
przechodniów. 


Otrzymujemy nastęj ujące 


Mniemam przeto, iż należałoby jak naj 
rychlej urządzić na Baszrowej ulicy chn- 
dnik kamienny, z pożytkiem tak mieszkań 
ców Krakowa jako też i plantacyj, a sko- 
pilaby się na nim niebawem publiczność, 
która dziś z jednej strony depce trawniki, 
z drugiej zaś akrobatyczne zmuszoną jest 
wyprawiać sztuki. Ządanie to tembardziej 
zda mi się być usprawiedliwionem, ponie- 
waż w ostatnich czasach, gdy stanęły na 
Basztowej ulicy nowe i p'rz:dne kamieni- 
ce, nliea ta bardzo się zalndniła stęsknio- 
nymi do porządkn i domowych wygód mie- 
szkąńcami. — Digi. Jeden z zabłoconyeh. 


Jasełka eiedzielne na dochód głodnej 
dziatwy szkolnej, już dzięki samemu pro- 
gramowi, poruszyć muszą nawet najleniw- 
szych, ażeby połączywszy nadobne z pię- 
knem, zasilić kasę komitetu dla głodnych 
dzieci. Dzięki naszym zacnym damom, a 
głównie prezesowej pani hr. Antoniowej 
Wodziekiej, na program niedzielny składa- 
ją się następnjące nnmery: 

1) Uwertura z op. Anakreon Cbernbini; 
orkiestra 13 p. pod kierunkiem osobistym 
p. Hoeka. 2) Prolog. Deklamacja. 3) Ja 
selka (żywe obrazy): a) Narsdzenie Chry 
s usa, b) Trzej królowie, c) Ucieczka do 
Egiptu. 

Częś II. 1) Deklamacja, p. R. Żelazo- 
wski. 2) Chór dzieci, pod kierunkiem pana 
Bnszka. „Nasz kraj“: 1) Modlitwa, 2) Jak 
piękny jest cały ten Świat. 3) Dalej wraz. 
4) Tatry. 5) Wisła. 6) Dalej raźno. 7) 
Pieśń górników. 8) Dobranoe (przeplatane 
deklamacją dzieci). 2) Cud św. Elżbietył 
obraz z żywych osób, 


Komitet Tow. opieki Weteranów [831 r. 

Na rzecz Weteranów 1831 r., złożyły W 
miesiącu styczniu 1892 r. składki następu: 
jące osoby: 2 złr. p. S. Katyll, 3 złr. dr. 
Mączka, 5 złr, p. Franciszek baron Przy- 
choeki, 5 złr. S. M., 7 złr 10 ct. nrzę- 
dnicy kolei Karola Ludwika w Bochni, po 
10 złr.: pani Helena Jordanowa, p. Kon- 
stanty Tchorznicki, A. M., p. Marjan Dy- 
dyński, pani Engenjuszuwa Stojowska, pa- 
ni I. Bielska, pani Felicja Kożmianowa; 
38 złr. 60 et. p. Krawczyński (il rs. 6 
kop, co uezyniio 1 złr. 21 ct.), 45 złr, p. 
A. Serkowska, 66 złr. 38 :t. obywatele 
byłego obwodu S!ryjskiego, 92 złr. pani 
Emilja Salomońska z urządzonego kon 
certu. 
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Dochodn w styezniu było 335 złr. 
29 ct. 

Rozchód: rozdano między 46 wetera- 
nów, udowodnionych żołnierzy pelskich żołdu 
narodowego, chorym naprzód, niezbędne po- 
trzeby biurowe i najem pokoju na biuro 
647 złr. 82 et. Przewyżka wydatków po- 
kryta z oszczędności poprzednich miesięcy. 

VIII Sprawozdanie krakowski:go cocho 
tniczego Towarzystwa ratunkowego za mie 
siąc styczeń b. r. wykaznje, iż Touarzy- 
rzystwo udzieliło pomocy 89 osobom: w 
dzień 66 razy a w nocy 23 razy. Nagłych 
zaslebnięć było 45, nszkodzeń  cielesuych 
40 samobójstw 3, przypadków obłąkania 
1, przewviezień 49 a mianowicie: do szpi- 
tala 30, dò mieszkania 19, do stacji ratun- 
kowej 11. D tkniętych wypadkami zostało 
mę,żezyzn 52. : obiet 37, dzieci 3. Lekarze 
Towarzystwa interweniowali 15 razy Sła 
żhę pełniło w tym miesiąen członków o- 
chotników (medyków) 124. Stanowisko pier 
wszej pomccy urządzono 6 rizy Liczba 
członków Towarzystwa jest nnstępniąca: 
Człouków czynnych 126 i 24 pp. lekarzy 
Towarz, członków wspierających 79. 

Na chodniku w ulicy Grodzkiej przed 
magistratem, potworzyły się pagórki, na 
których przechodnie utykają. Żydzi nale- 
żący do kliki „czarnej giełdy* — respek- 
tują przepisy dotyczące komunikacji w ryn- 
kn — jak dotąd, zawałając chodniki u wy- 
lota ulicy Grodzkiej, jakby rynek był sy- 
nagogą żydowską. Chodniki są tylko przed 
niektóremi domami oczyszczane, bo stró 
żów kamienicznych nie ma kto przyuczyć 
porządkn, o posypywanin nie ma mowy. 
Piasku zabrakło, popiół wyknpili zapewne 
fabrykanci mydła. Oj, ten magistrat! 

Łicytacja. Ażeby bndowa stacji konta- 
macyjnej rozpocząć się mogła z najbliższą 
wiosną, rozpisaną zostanie wkrótce lieyta- 
cja na wykonanie wszełkich budynków dla 
zakładu zaprojektowanych. Budowniczy p. 
Karol Janecki, wykonawszy tuż plany na 
bndowę całego zakładu, przedstawi takowe 
w tych dniach komitetowi budowy do za 
twierdzenia, poczem zestawi warunki licy 
tacyjne tak, ażeby w końcu bieżącego mie 
siąca publiczna licytacja rozpisaną być mo- 
gia. Dla łatwiejszego poroznmienia się, 
wykonuje się obeenie połączenie telefoni- 
czne zakładu kontumacyj' ego wprost z u 
rzędem bndownietwa miejskiego. 
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REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 6 lutego na benefis Adeli Że- 
lazowskiej po raz pierwszy: Sprawa Clé- 
menceau (L'affaira Clemeenceau), dramat 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa t A. d'Ar- 
tois ; tłomaczenie M. Sachorowskiego. 

W niedzielę d. 7 lutego: Po raz drugi 
Sprawa Clemencrau (L'ańaire Clemencean), 
dramat w 5 aktach Aieksandra Dumasa 
A. d'Artois, tłumaczenie M. Sachorow- 
skiego. 

We wtorek d. 9 lutego: Po raz trzeci 


Sprawa Clemenceau (L'affaire Clemenceau), 
dramat w 5 aktach Al. Domasa i A. d'Ar- 


tois, tłumaczył M. Sachorowski. 

We czwartek 11 lutego: (16 przedsta- 
wienie czwartkowe) po raz czwarty Spra- 
wa Clemenceau dramat w 5 aktach Al. 
Dnmasa i A. d'Artois, tłnmaczył M. Sa- 
chorowski. 


Ostatnia poczta. 


Berlin 4 lutego. Do tej pory nie u- 
znano ogłoszonego przez Vorwaerts rozpo 
rządzenia księcia Jerzego saskiego za nie- 
autentyczne. 

Berlin 4 lutego. Nordd. Allgem. Ztg. 
stwierdza z zadowoleniem, że podczas roz- 
praw nad projektem ustawy o szkolnictwie 
ludowem, żaden mówca nie oświadczył się 
za szkolą bezreligijną. 

Kreuz Ztg. donosi, że antysemici wnio- 
s3 o rozdzielenie młodzieży szkolnej nie- 
tylko wedlug wyznań, lecz także wedlug 
narodowości. 

Berlin 5 lutego. U hr. Caprivi'ego 
odbył się parlamentarny obiad, na którym 
znajdował się i cesarz W ilhelra. Obecnych 
było czterdziestu gości, po większej części 
członków parlamentu, pomiędzy innymi i 
Benningsen, naczelny prezydent Hannowe- 
ru i przywódca narodowców  l'beralnycb. 
Łutwo się domyśleć, że ustawa szkolna 
służyła za temat do rozmowy, a cesarz 
dlugo rozmawiał z Benningsenem. Projekt 
ustawy, jak wiadomo po pierwszem czy- 
taniu przekazano komisji, w której wię 
kszość mają konserwatywni, rozporządza - 
jący 12 głosami, podczas kiedy liberalne 
stronnictwo ma tylko 8 głosów. Pomimo 
tego rząd, który z początku stał w otwar- 
tem przeciwieństwie do narodowców libe- 
ralnych stanowczo się cofa. Słowa Capri- 
viego o przekazaniu ustawy komisji. „Co 
mówiłem 0 mobilizacji i wypowiedzeniu 
wojny wielkiego liberalnego stronnictwa 
przeciw rządowi, było to tylko podejrze- 
niem, przypuszczeniem* podziałały nad- 
zwyczaj uspakajająco. Spodziewają się, że 
uda się przy obradach komisji usunąć 
zbyt wybujale żądania konfesjonalizmu z 
projektu ustawy, i Że wskutek tego nie 
trzeba będzie rozcinać obrusa między li- 
beralnymi narodowcami i rządem. 

Nadto wskazują nową trudność, którą 
pociąga za sobą ustawa: przeprowadzenie 
jej spowodowałoby mianowicie 9 miljonów 
marek rocznie wydatku, eo do pokrycia 
którego dotychczas nie jeszczn nie posta- 
nowiono. Rząd za pomocą małych zmian 
nie zadowolni mocno poruszunej opinii w 
całych Niemczech. Cała podstawa projektu, 
opartego na zbyt wygórowanych żądaniach 
stronnietwa wyznaniowego, musiałaby uledz 
zmianom, jeśliby rząd chciał porozumiewać 
się ze stronnictwami liberalnemi. 

Paryż 4 lutego. Katolicki dziennik 
La Crois donosi, że rząd zamierza wyto- 
czyć proces pięciu kardynałom, którzy pod 
pisali znaną deklarację w sprawie rzeczy- 
pospolitej. Dzienniki republikańskie, oraz 
półurzędowa ajencja Havasa , zaprzeczają 
tej wiadomości. 


OpZ. Banu FijołocZi 


do skutku. 
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Następcą 6. p. biskupa Freppela, jako 
posel z okręgu Brest, ma zostać rektor 
katolickiego uniwersytetu w Paryżu, ks. 
Hulst. 

Rzym 4 lutego. Uzbrojenie przez Fran- 
cuzów Biserty (w północnej Afryce) wielki 
wywołało niepokój w calych Wloszech, bo 
uważają to za zagrożenie sytuacji, wsku- 
tek czego sfery kompetentne uznały za sto- 
sowne pomyśleć o zabezpieczeniu wymie- 
nionej wyspy na wszelki wypadek. Sztab 
generalny wypracował już plan ufortyfiko- 
wania nietylko Sycylji, le:z i Sardynii. 

Nowy Jork 4 lutego. Bogacze w sta 
nie Minnesota zamierzają przesłać głodnej 
ludności w Rosji około 2000 ton mąki. 
Kongres odmówił przecież potrzebnych na 
przewieziecie mąki 100.000 dolarów a je- 
den z deputowanych oświadczył, że Rosja, 
prześladując Polaków i inne narodowości, 
utraciła sympatje ludów cywilizowanych. 
Inny mówca powiedział, że Ameryka już 
dosyć uczyniła dla Rosji, przyjąwszy 50 
tys'ęcy żydów rosyjskich. Nadto niewia- 
domo czy car przyjmie mąkę. Może wo- 
laby gotówkę. 


Wiedeń 5 lutego. Cesarz rozporządezil, 
aby suplentom państwowych szkól prze- 
myslowych , którzy przez przeciąg lat pię 
ciu nienagannie slużą, podwyższoną zo- 
stala pensja o 260 złr, rocznie. — Rozpo- 
rządzenie to wchodzi w życie z dniem 1 
września b. r. 

Berlin 5 lutego. Parlament nchwalil 
w trzeciem czytaniu przedłużenie traktatu 
handlowego z Hiszpanią i etat dodatkowy, 
oraz bez dyskusji przyjął traktat, doty- 
czący powszechnego związku pocztowego. 
Następnie rozpoczęły się obrady nad eta- 
tem zarządu sprawiedliwości. Komisja par- 
lamentarna przyjęła projekt ustawy o wy- 
cofaniu z obiegu austrjackich talarów zwią- 
zkowych. 

Montdidier 5 lutego. W procesie o 
spadek po markizie Plessis- Beliióre orzekł 
trybunał, że Papież na równi z innymi 
monarchami zagranicznymi może dziedzi- 
czyć we Francji. 

Bruksela 5 lutege. Wezoraj odbyło 
się liczne zgromadzenie socjalistów celem 
zaprotestowania przeciw przekazaniu sek- 
cjom projektu rewizji konstytucji. Wygła- 
szano gwałtowne mowy, podczas których 
odzywały się rewolucyjne okrzyki. Mani- 
festanci urządzili następnie hałaśliwy po- 
chód przez ulice. 

Sztokholm 5 lutego. Głośna powie- 
ściopisarka Emilja Flygare. Carlćn umarla. 
(Emilja Flyzare-Carlen urodzona w roku 
1807 w Strömstad, rozpoczęła działalność 
literacką w r. 1838. Przyp. Red.). 

Ostrzyhom 5 lutego. Wczoraj od- 
była się tutaj uroczysta instalacja księcia 
prymasa Vaszary ego. 

Londyn 4 lutego. Ustala się przeko- 
nanie, że stronnictwa irlandzkie porozu- 
mieją się jeszcze przed przyszłemi wybora- 
wi, bo stronnictwo Redmonia nie ma wi- 
doków, że uzyskaloby choć 10 mandatów. 

Konstantynopol 5 lutego. Amba- 
sador francuski wręczył Porcie notę z dnia 


za załatwioną, nie wdając się jednak w o 
są zasad, zawartych w nocie bulgar- 
skiej. 


TELEGRAMY. 


Walka o szkołę w Prusiech. 


Berlin 6 lutego. Kreuz Zig. i Nordd 
Allgem Ztg. szydzą z agitacji przeciw u- 
stawie o szkolnictwie. Natomiast oświsd- 
czają się za tą agitacją Preussische Jahr 
buecher. 


Demonstracje studenckie. 


łaryż 6 lutego. Sluchacze Ecole cen 
trale urządzili przed ministerjaum oświaty 
demonstracje przeciw swemu  rektorowi 
Minister zażądał po przyjęciu deputacji 
studentów od znienawidzonego rektora tlo- 
maczenia 


Proces dyplomaty. 


Berlin 6 lntego. Dziś rozpoczyna się 
przed dyscyplinarnym trybunałem proces 
br. Limburg-Stirnm, wysłużonego dyplo- 
maty, z powodu krytyki traktatów han- 
dlowych. 


Religia w wojsku. 


Line 6 lutego. Tutejszy Volksblatt do- 
nosi, że dowódcy korpusów odebrali roz- 
porządzenie zalecające oficerom i szerego- 


wcom gorliwsze pielegnowanie ducha i ży- 
cia rellgijnego. 


(EE R WAY 


Gospodarstwo, przemysł i handol 


Oeny zboża 
z dnia 4 lutego 1891 roku. 


Podwoło- 
czyska 


' | Lwów | Tarnopol 


szenica 11-2511-75|11-7011-60|10*7111-75 
j 10.—10-35| 9-8u1 0°20 + a ? 
Jęczmień 6:75 —8-— |6-60—7-75/|6775—8-— 
Owies 1:25 —7*70|7 ——7-75| 6'81 7-26 
Groch 6:50 13—| 6-2513-—|66— 1250 
Wyka A |z| MPa z 
Rzepak 18—13-50/13-—18*50|13*—13-95 
Lnianka t | mmm | —6——0__ 
Konicz czer. |45—56— |42—52— |43— 53-— 
Konicz biała |= — ————— ————— 
Koniez. szw. |-————|—* MEPERE Z: 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel 50— do 65'— w. za 56 kilo, loco 
Lwów, nominalnie. 
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
21. do 21'8U zł. 

Tendencja zniżkowa. Ceny nominalne. Tylko 
lokalna sprzedaż w drobnych partjach przychodzi 


1 lutego, w której oświadcza, że rząd 
francuski, na podstawie rozmowy Cambona 
z wielkim wezyrem w dniu 22 stycznia, 
uważa calą sprawę wydalenia Chadonrna 


w Krakowie, Rynek 1. 5. „. 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. TYB 


Pamiątki, zbiory | osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Miokiewioza I ekar- 
blec w kaiedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę- 
ta o godzinie 111, 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce. Grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszenićm się do 
zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Tuwzrzj= 

stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godziny l1l.tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 ct. 
, Muzeum Narodowe (w Snkiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po- 
ładniu z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele 1 
6 ta po 10 centów od osoby. 

*uzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwie- 
daa; cych we wtorki i piątki od godziny ©- ej *-- 
1-szej po południn, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Aroheologiozny Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium movum) zwiedzac można cù- 
dziennie od godziny 12-tej do 1-szej — prucz 
niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 

Gabluet Geslogiczuy Uniw. Jagieli. w Colle- 
gium physicum przy nlicy św. Anny na I piętrze 
otwar.y w każdą sobotę od godziny 10-tej do 
2-giej w poładnie. 

Muzeum Teohniozue-Przemystowe w gmachu 
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do 6-tej, Wstęp 20 ct. od osoby, w niedaie- 
le od 10-tej do 8-giej bezpłatny. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 


według ozasa środkewo earopejskiego. 
odchodzą = Krakowa. 


Rano. 
godz. min 
Do Wiednia, osobowy . - . » - « . 5 89 
r 5 kurjerski . « » « « « . 6 BI 
Do Lwowa mięszany. . Sb 6 p 
„  kurjerski . 7 48 
n osobowy . . . .. . 10 30 
Do Bonarki, mięszazy . . . . . . © 98 
Do Lundenbnrga i Wiednia osobowy . 9 ST 
Do Wieliczki, mięszany . . . . . „14 20 
Do Warszawy, osobowy . . 5» 
s - » reg A nh SA E 1) 
Po południu. 
y gods. mn7 
Do Bonark: i Oświęcinma, ©sobowy . . . 8 7 
Do Wiednia, osobowy . - . « . . . 8 % 
å s kurjerski - - =»... ~- 9 3y 
Do Warszawy i Oświęcima, osobowy . . 6 $; 
Do Bonarki, mięszeny, > 8 „ 6 lz 
De Lwowa, osobowy . . . . «. « « . 10 3 
Do Tarnowa 4. ». JJ. "HR SG 
Przychodzę Ao Erakowa 
Rano. 
gods. min 
Z Bonarki Husiatyna mięszany Ja. © 4 
5 j Wadewic a BIEG, 10: «89 
Ze Lwowa osobowy . . . . . . . . 6 4 
Z Oświęcimu osobowy . . . « . . 1 7 7 
Z Wiednia pośpieszny . . . . . . «. T 81 
Z Wiednia osobowy . . . . . « « . 9 48 
Z Warszawy pośpieszny . . . . . 7 m 
Po południu. 
: godz. mia. 
Z Bonarki osobowy . . . . « . „ . 4 1 
Z Wiednia  , AR ARN OBO 
5 spioszny . « . +» +... 8 6 
je doty. e aaa 
Z Warszawy „ . «w wł 5 2 
Ze Lwowa > h s 3 17 
n " a z b a 
s pospieszny A cmd” 9% 
Z Tarnowa . . . + .10 88 


Dr. Adolf Gross $ 
otworzył 118 1-10 0 
0 


kaneelarję adwokacką Ó 


w Krakowie 


A przy ul. Grodzkiej, |. 46, 


TEOFIL JULJAŃ NARTOWSKI 


otwcrzył 103 (1-6) 
kancelarję notarjalną 


w Wadowicach (w rynku). 


Jedna próba wystarczy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tutki (giłzy) do papierosów aą: 


TUTKI NIEKLEJONE 
z fabryki 63(9-?) 


S. Wierusz Niemejowskiego 
we Lwowie. 
lutki nieklejone wyrubiane są sa pomocą spe- 
cjalnych mestyn premjowanych na Wystawie Pu- 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy ro- 
bocie parierosów nie psują się, 
Oens sa 1000 sztuk od 1 słr. 20 ct. 
(Najlepsze w ozdobnych pndełkach 1 złr. 60 ct.) 


Do uabycia : W sklepach 5. W. Niemojowsk:ego: 
We Lwewis: Teatralna $, Jagiellońska 6. 
W Krakowie: Sukiennice 28. Oraz we wszy- 

stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 
Zlecenia, zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 

Opakowanie gratis, — Przy odbiorze 5000 franco. 


OSTRZEŻENIE: Niektóre podriędne firmy wio- 
dmąc, jaką popularnością cieszą się tutki uiekie- 
jene Niemojowskiego naśladują etykiety. Upra- 
sza się przeto swraoać baczną uwagę na firme: 
S. W. Niemejowaki, którą kaśde pudełko jes 


zaopatrzone. > 

100 000 ł wynosi główna wygra- 

. LA. na na loterji imę 

Zwracamy uwagę naszych szanownych czyr 

telników, że ciągnienie już nastąpi 12 lu- 
tego. 28 


Docent. Chirurg. W Uniwer. dagiel. 


Dr. Aleksander Bossowski 


przeprowadził się 2120 
do domu I. 35 przy ulicy 
Florjańskiej. 


(7 Zlecenia 


WL 


| DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt, tłustym drukiem pc 
| 5 cent. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Doniesienia rozmaite 

BR i poszukuje u- i a wszelkich kostju 
Lekcji muzyki, czennica kon- Nauki kroju mów w zakres u 
ger wntorjum, za mieszkanie lub życie.|alety damskiej wchodzących, jako to: 
Wiadomość w Admininistracji „Kurjera | staników. żakietrek, dolmanów, rotnnd f 
Polskiego“. Itd. oraz ubrań dla dzieci, udzielam po- 


dług najnowszego i uajpraktyczniejsze 
Akademik, filolog, 


pozbawio-|go systemu: Ludwika Łatkiewie . Wiślna 
kich środków utrzymania, poszakuje le- 


ny wszel- | l, 4, l-sze piętro. 
keyi, choćby za najskromniejszem wyna- | (| zajęta w urzędowej instytu- 
grodzeniem. Adres udzieli Administracja Osoba cji, poszuknje posady jako a 
„Kurjera Poiskiego*. 528(37-r) |dministrator kamienicy, za skromnem 


Nauka i wychowanie. 


iennie koncert 


KI, restaurator 


470,69- ) 


J. TENGLERA 


w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, Nr. 


na żądanie Szan. Publiczności 
BE gratis i franco. "W 


Poleca wielki wybór pięknych roślin. oraz wyroby wieńców, „. 
| kietów, koszyków i t. p. , według najnowszych żuruali po SB 
Podejmuje się urządzania dekorecji, oraz innych robót w | 


o gatunku. Codz 


SIANOWS 


po umiarkowanych cenach. Piwni- 


em JÓZEF. 


bardzo umiarkowanych. 


cje, 


ogrodnictwa wchodzących. 


Rośliny moje i wyroby wyż wspomniane, odznaczane były kilka- 
krotnie na pierwszorzędnych wystawach medalami. 
„Polecając się łaskawym wząlędom Szanownej P. T. Publi- 
"ności, pozostaję z głębokim szacunkiem 


J. ENGL E:R. 


ani 


112(1-8) 


Z poważ 


ef frontowe Z kuchnią, 

Trzy pokoje ua III. p., każdego 
czasu do wynajęcia. Ul. Florjańska, l. 3. 
559, 6) = 


grubo mleč „Sl! 


11¢(1-?) 


rzyjmuje na śniadania, obiady i kolac 
w szampany. Wódki i nalewki wszelaki 


p 


Dn  PE= 4 
a uma 4, 


uzkie wina i 


$ 
) 
) 
? 


Lur 


oraa 


AOOGAJOOGGA 


t kathreinera 
| Kueippowska kawa słodowe, © 


i 


(EZ [EEE a TM wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod X. Kur- 
Uczeń klasy VI znana akt mmm 
domość w Admin. „Kuriera Polskiego’. Akademik lub student, 
551(6-6) szkół średnich, znajdzie umieszczenie z 
= {l 
Parasol wymieniono mi na koncer. Były wachmistrz zan- 
cie w Tow. muz. Wiado- HH j j 
darmerii następnie djetarjusz w 
] s urzędzie katastralnym, 
Para koni zaprzęgowych e 2 bez zatrndnienia | szoke jakie- 
gohądź zajęcia, najebętniej w binrze. 
oraz Broom w bardzo dobrym ? 
wiadomo haw PON adwokat Dr. Szaflarski, Mały Rynek 
gorzu, Lwowska 350. 563(3-3) 
e CZE Lokale 
ramera, z powodu wy- 
Fortepjan jazdu, tanio do sprzeda- Pokoi 
|| dem od podwórza, bez mebli, 
Obi d na żądanie z usługą i wiktem, jest do 
ia y i ; ; > 
e, na świeżem maśle, w SRA. 
znanej Restauracji Litewskiej, pierwszo zmiejcza: UW 
Florjańska 15, Mimo drożyzny tegorocznej 
ceny umiarkowene. Wyborne świeże ko- 

RZ am. ML: | 1 mz a | 
Juljan Kurkiewicz 
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 
smiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do nabożeństw „polskie i niemieckie 
od najakromniejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
nowe, Papler liatowy w kasetkach po 100 pakowany, od 35 cnt. Przyjmuje sie obrazy 
do oprawy w ramy bardzo gustowne. Zlecenia z prowincji uskntecznia się odwrotną po- 

R JAN POJE 
ulica Florjanska, Nr. 33. 
FABRYCZNY SKŁAD 
Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 
lub też gotówką o 10 procent taniej. 


niki 7. 
kcyj, za skromnem wynagrodzeniem. Wia- 
è usługą i wiktem. Wielopole, 1. 10, I, p. 
Posady i prace — = 
mość w Admin. „Kurj. Pols.“ 
po akończenin prac w tym urzędzie zna: 
stanie, są z wolnej Bliżźszych wiadomości udzieli łaskawie 
ręki do sprzedania. 
na l. piętrze, z osobnym wcho- 
nia. Wiadomość ul. Krowoderska, |. 25 
prawdziwie domowe. wybor-|najęcja od 1 marca, w domu Ne. 15, ul. 
rzędnie urządzonej, na I. piętrze, ulica 
lacje. 054(2-1 ) 
Poleca awój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych. papieru mat rjałów pi 
w bardzo wielkim wyborze. Koronki | różańca w różnych gatunkach. Ordery kotylja- 
ezta‘ nielicząc opakowania. Ceny nizkle. 3116-27) 
1879(80-?) KRAKÓW 
| do 
Illustrowane cenniki gratis i franco. 


e przyrządzone. Abonament 


grać 


i 


smaczn 


ca zaopatrzona w uuvuiuwv węgierskie, austrjackie i franc 


olyna kawa słodowa o sr aku i 
aromacie prawdziwej kawy. 


RLOCNE I TUTFEFEWAFEE:! a - | 
I. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków mi ir z 


U tylko » e tey: : 

ANTONIEGO MIRKIEWICZA "e 
Kraków, ul. Grodzka, I. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, l. 6, na Kaźmierzu 

Po eca: 

Rękawiczki w najlepszych gatunkach glacć i duńskie, zimowe i letnie, w różnych dłu 
gościach. J3aindaść bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higjenicznych, 
(które na żądanie sam zakładam). Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, 
własnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera- 
dła i inne wyroby skórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny nizkie. + Przy zamó wie- 
niach hurtownych znaczny rabat. 19 (h-r) 


p min wę Fiya Modia Mre 


wuzykí damskiej. Wstęp wolny. 


DR paR RPPP RIEA E LLL e 


KAZNODZIEJA KATOLICKI 


ezyli zbiór kazań: 
Klausa, Hunolta, Westermayra, św. Leonanarda à Porto, 
Mauricio, Męcińskiego, 


oraz innych kaznodziei polskich i zagranicznych 


v 
A 


ETN 
GIG; 


1931/27 120) 


| GRALE] 
: MARKALE: YN: 
> TS Mada rp PPG z 


założony w Krakowie roku 1808. 


Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie. 
francuzkie, włoskie i inue, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy trapsitowe, przy 

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, L 20. 


jest kuchnia% 


Ieee I+II sI 


14 
a 


m 
e 
m 


zacznie wychodzić 
w Erakowie Co kwartał, 
czyli 4 razy do roku w osobnych tomach znacznej objętości. 


Tom l-szy jest już w druku i rozesłany zostanie w po- 

łowie marca b. r. tym tylko, którzy w najbliższym; 

E czasie się zgłoszą, lub nadeślą przedpłatę. | 

i Przedpłata na wszystkie 4 tomy, czyli roczną wynosi 

w Galicji: 6 złr., półrocznie czyli na 2 tomy: $ złr., 

tom pojedynczy © złr. Ze względu na znaczne koszta 
nakładu temu na okaz nie będzie. 


Wszelkie zgłoszenia i przedpłatę uprasza się nadsyła 


| W 

|iliogłoszeniado plakatowania 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 

CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


l-wów, Kopernika I. Il. 06707 2) 


1.1 mowy WRA 


= 


CEJ 


LLL 


é 


as- Doniesienie. -== 


wprost pod osobistym adresem wydawcy. = 
Ks. M. DZIURZYNSKI, m Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
W KRAKOWIE, E Filja wiedeńska 


ulica Pijarska, 1. 5. 30(3- ') 


Heilmana Kohna i Synów 


al. Groczka, 1. 9, I. p. 


została bogato zaopatrzoną w wiełki wybór go- 
towych 


SUKTENWĘZKICHDZIĘGNWYCH 


na sezon jesienny i zimowy 


LU 


2-071 


© 
O 
O 
O 
G \ 6 


M A 
L4 , 
UBIORÓW MĘZKICH f 


i dziecinnych T 


(CHEMINA FELDMANNA f 

| Plac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, W 

zaopatrzony został na sazon jesienny i zimowy w najmodniejsze h 

I najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce 
nach fabrycznych, a mianowicie: 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkieh cenach. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. TP 


Szlafrok zimowy od złr 7 do . . . a « « « « złr. 10. 4 d r ` 

Asia sól kowe zawita». 14803 bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 

Spodnie kamgarnowe, Zimowe . . . . . « . - 0 + 2 «= 4.45 magazyn się znajduje. Z uszanowaniem $ 

Paltot szewiotowy iub montoniakowy od złr. IZ do . . » 25.50 ) Š 3 

PRA CS az i KŻ NEPA Heilman Kohn i Synowie, p 

48702 - E TEE c. 345 „śh 4 f 

Kożuszki wyborne z fntrzanemi kołnierzami . mA ( l ulica Grodzka, L. 9, |. piętro. % 
; SLSĘFOWO da «4 M weń gą * W Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 


LL 
Skraddy NASZE. w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze- 
Szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 5 


SSSSSSSSSSSSIESSSSSESSSSŃ 
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W Restauracji i Piwiarni JOZEFA SIANOWSKIEGO, ul. Grodzka, Nr. 50, 


KURJER POLSKI, dnia 6 lutego 1892 r. 


Aer 


DR. EDMUND PUCHACKI, 
ordynuje jaz dawniej od godz. 


Ulica SławkowskaNr. 23, 


) bezpłatuie. 
NTT a a 
KRZ in a 


GRY NA FORTEPIANIE 


łowych (wieczorkach, kompletach. 
tak na samym fortepianie, jak iz to- 


Luteresowani zgłosić się raczą na ulice 
Karmelicka l. 4. 


w Zajace = 
Ja 
w całości lub na części; stosunkowo taniej 


niż mięso w: łowe:; 
bki, kuropatwy, śn 


wyborny wołyński po 2 złr. i neder poży- 
woy własnego wyrobu z dziczyzny rozma! 


osobliwy z rozmaitej dsi:zyzny i drobin n? 
sposób francazki wyrabiany zł. 1:50 1/ klo; 


Świeże ryby i marynaty 


z ryb rozmaitych : wyborowe Grzyby Susz0- 


S:,nina, Miód lipcowy, 


JABŁKA TYROLSKIE ję) Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych blbułek fran- 


KAROL KNORECK i Spółka 
© «73 ZRuskĘ ©: CORGJENENE o w" ak: 


Druk Wł. L. Aczyca i Spółki, pod 2817. Jana Gadowskiepo. 


dziennikach i kalendarzach 


Pana H. Niemetza 
właściciela handlu maszyn do szycia w Krakowie, w Sukienpicach. 


Ogłoszenie w 


„Zwracam szczególną uwagę. że mój skład maszyn najdawau £i I=lmieje, wskulek czego mogę dar je 
dymie pewuą gwarazcję za dobroć, Zjawiają się handle wrątpliwo. które po krótkim ezaaja znikają ; 
już 14 takich w czasie mego istnienia było. Ogłaszaja się tacy Azuminie Ż% uajwiększą lub hurto- 

adnak zamierza nabyć prawdziwie dobry 


wne składy, lob klagują niby orygi aloemi maszynami. Kto j 
í nezctwy towar, jak n fachowego specjallaty. pierlaj zaszczyci mn 


ma zawsze e0 najlepsze. 
(Odpowiedź Józefa Twanickiego. 
ami do szycia, więc 


Ze względu, że i ja przed rokiem otworzyłsm tu w Krakowie filję z. maszyn 


słowo wątpliwe | do mnie się odnośl. : j 
ze względu, że nie jestem tutaj znany, a P. T. Publiczność w Krakowie i na prowincji może uwie- 
rzyć słowom p. H. Niemetza i być zdania, że jestem wątpliwy moralnie lub materjalnie, albo jedne i drugie, 
dlatego zmuszony jestem oświadczyć — kto jestem. 
Przed 20-tu laty wróciłem z zagranicy do Lwowa z młotkiem i cyrklem w ręku i 20-ma guldenami 
w kieszeni, z tem wuszystkiem otworzyłem warstat reperacyjny maszyn do szycia. — Po raku poznałem za- 
stępcę fabryki maszyn, który mię obdarzył awojem zaufaniem Í powierzył mi komisową sprzedaż —_ 
pracę I oszczędność doprowadziłem do tego, że dzisiaj cieszę się największem zaufaniem wszystkich fabryk. 
Dzisiaj gdybym chciał lub potrzebpwał, mógłbym tyle mieć maszyn. żebym niemi drogie Sukiennice wybudo- 
wał w Krakowie, ale bym p. H- Niemetzowi sklepu nie wynajął. 
Przez te 20 lat sprzedałem przeszło 12 tysięcy maszyn; zapłaciłem fabrykom najpunktualniej około 
300 tyslęcy złr, za towar. Moje księgi handlowe są zawsze w największym porządku i mogłyby p. H. Nie 


metzowi za wzór służyć. a i 
daję rocznie 800 maszyn, a zastępey fabryk, którzy Znają najdokładniej wszystkie 


Obeanlo sprze ) A Z i ( € 
handle, twierdzą, że jestem jedyny, który bez ajentów lub faktorów najwięcej sprzedaję nietylko w krajn. 


ale i w całej Austrji. 
Dlaczego otworzyłem filję w Krakowie? 


Szopka Z maszynami Ło szycia w Krakowie, kocia muzyka z prawdzi- 
owie wątpliwyza jako kapelmistrzem na czele, krzyk, hałas, afiszowanie, a za kulisami brak 


towaru, albo tandyta z fabryk żydowskich. J 
Oto obraz tej części handlu w Krakowie. 

To co tu się dzieje, tego nie ma w” całej Europie. Dla tego ja tu otworzyłem filję i 
muszę tu zaprowadzić zdrowe stosunki w isj części handlu, a z wątpliwem precz! 

A teraz powiedz mi Pan, Ponle H. Niemetz, dlaczegp nasze pisma fachowe które się rozchodzą po 
całym świecie, jak Nilunaschinen-Ześtunqg W Dreźnie, Berlinie lub w Wiednia, tak często i tak niedwuzna- 
cznie wyrażają się, jak: „das nngliickaelige Krakau“, albo „die ungesunden Zustande in Krakau" i t. d 

Dlaczego od kilkunastu lat każdy zastępca fabryki omija Kraków jakby jakie zapowietrzone miasto, 
a jeżeli wstąpi, to tylko do adwokata o poradę, w jaki sposób mógłby przyjść do swoich pieniędzy. 

A teraz Panie H. Niemetz, zedrzej Pan maskę z tego prave dziwie wątcpliwego, 
już czas, ażeby się P. T. Pabliczność dowiedziała, kto miasto ì kraj kempromituje. 

j ie H Niemetz, do których przyznat się muszę, że nie pochodzę ani z 


I ja mam swoje błędy, pan 
Niemiec ani z Czech, jestem Polakiem z Czerwonej Rosi i mam gorąeą krew, rogatą duszę i pie- 


kące nagnlotki, po których deptać vrara ! 


ia apem zaufaniem. a niewątpliwie otrzy 


JÓZEF IWANICKI, Kraków, Rynek, 1. 25. 
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| Do sprzedania 


agazyn Mód 


i gal=nter i, 


3 F CUKIERNIA 
ÍST. GEDZIERSKIEGO 


ulica Długa, Nr. 20, 
olw Cukry deserowe, Clasta oraz 


Wszech nauk lekarskich [4 


2—4 popołudniu. 


i 
| 
n 


II piętro. | ieści i i 
Dia nbogich ssa od8 9 rano P G Z K I De MOE w sąsiedztwie sądu, | 
od agi wyższego gimnazjum, wojska jg 
ete., lub wspólnika albo wspól- 


72,6-10) 


po 4 cnt. 


Codziennie swieże od godziny 
l-szej po południu. (W cukierni 
Bilard). 


a or u 


Udzielam lekcyj 


niczkę z kapitałem 3000 złr. 
Jasło. Baranski. 
1042 3 
areara || ma | ae [Ej 


MEBLI GIĘTYGH?* "wać ee 


z suchego drzewa, w dziennikach lwowskich i in- 


rwale. gustowuie i ozdobnie wyko- nych krajowych jako też w za- 
nywauych,  1:60(102 7) |granicznych, to załatwiam 
zawsze na składzie w odpowiedniej| to zawsze najtaniej przez 


Meara on, Birro Oqlqszod 


lecają Szan. Publiczności 
Lwów, Kopernika II. 


Tercjarze św. Franciszka 
Kraków, ulica Piekarska, 2i 
"TR prez 
dało dieta do do da do do do dod 2a da da da da da doda do s'o olo A) 


Zamówienia odwrotną pocztą na'puv- 
Pierwsza kone. 


|FABRYKA GILZ (TUTEK) 


j wyrobów kartonowych 


ZYGMUNTA BOGUCKIEGO 


Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmelicka, 2] 


| AM 4 niki 


jakoteż podejmuje się 


do tańca w czasie zabaw karnawa- 


zuzanna 


WYROBY 


weselach) 
warzyszeniem skrzypiec. 


w podwórzu (dom p. 
Uvgara). 


sarninę, bażanty, jarzą- 
ieguły, przepiórki i kwi: 
czoły : 107(3-20) 


BULION 


tej i drobiu po 3 złr. "4 kilo; 


Pasztet 


ne, Ma ło deserowe 1 kucheur e 


Szmalee na paczki. 
Warzyw: bocheń 


skie i Owoce zasuszane: 


cuskich. Ceny fabryczne. 


-E P P. Kupcom odpowiedni rabat. 
OLLI LRLELELT LITT 


poleca 13/54 2) 


KK 


Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej |, 28. 


Wielka Praska Loterja Ciągnienie już w piątek 


Głowna wygrana 


00.000 zir. 


LOSY PO 1 ALR. 


dostać można 


w Krakowie u pp. J. Altstädtler, St. Feintuch, A. L. ;Hochwald, 
A. Mendelsburg, A. Eibenschitz, M. D. Trinkenreich, A. Holzer. 
Z. Gleitzmann. 
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